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20 Kmiesięcznie
z o d s y ik ą

Prenumerata zamiejscowa: w Cze­
chach, Austryi, Niemczech, Wę­

grzech, Szwajcaryi 24 K.

Cena numeru
p o je d y n c z e g o
Rekiamscye otwarte są wolne od 
opłaty pocztowej. — Redakcya 
rękopisów nie zwraca ibezunien-

tiydi listów me uwzględnia.

80 h
Organ Polskiej Partyi Socyalistycznej.

Wychodzi codziennie o godzinie 6 rano z wyjątkiem poniedziałków.

R edakcya i Adm inistracja  
K raków , Dunajewskiego 5.

T elefon Redakcyi Nr. 396. 
Telefon. A dm inistracyi Nr. 310*

Konto czekowe Nr. 140.256. 
Fach pocztowy na listy Nr. 11K 
Adres telegr.: Naprzód Kraków.

Dział inseratowy: 
Grodzka 13, Ii. p. Tel. 1354. 

Konto czekowe 149.002,
Ceny ogłoszeń  Za miejsce wier­
sza nonpareiem 1'50 K, w  nade- 
sianem 5 K. Glosy publiczne po 

7 K za wiersz.

S p i s a ł  s i ę ,  j a k  G r a b s k i  w  t a ń c u !
P rzy sło w iu  to , k tó re  w id o czn ie  p o w sta ło  

z o k a z y i ja k ie g o ś  n ie fo r tu n n e g o  w y s tę p u  
p rzo d k a , n aszeg o  obecnego  m in is t r a  s k a rb u , 
p rz y w ró c ił te n ż e  o b ecn ie  do n o w eg o  b la s k u  
sw o im  p ie rw sz y m  w y s tę p e m  w  d z ied z in ie  
s k a r b ó w  ości p o lsk ie j. N a g w iaz d k ę  w y d a ł 
p . m in is te r  G ra b sk i d w a  ro z p o rz ą d z e n ia  
w a lu to w e , z k tó ry c h  je d n o  w p ro s t z d u m ie ­
w a  sw o ją  n a iw n o śc ią , g o d n ą  K a rp iń s k ic h  i 
ty m  p o d o b n y ch  a n a lfa b e tó w  ek o n o m icz­
n y ch , d ru g ie  za ś  w y k a z u je  p o n a d to  jeszcze 
ch ęć  z ru jn o w a n ia  G a licy i n a  k o rz y ść  k l ik i  
w a rs z a w s k ic h  s p e k u la n tó w .

W  pierw sz-em  ro z p o rz ą d z e n iu  w zy w a p  
G ra b sk i lu d z i p o s ia d a ją c y c h  b a n k n o ty  po
10.000 k o ro n  do w y m ia n y  ic h  n a  m a rk i.  W  
d ru g ie m  u s ta n a w ia  u rz ęd o w y  k u r s  m a re k  
w  s to s u n k u  do k o ro n : 70 m a re k  ró w n e  100 
k o ro n o m , czyli 100 m a re k  14-3 k o ro n o m . P o ­
n iew a ż  ob ecn y  rz e c z y w is ty  k u r s  m a re k  w y- 
w yei 120 k o ro n  za  100 m a re k , p rz e to  u rz ę ­
d n ik  g a lic y jsk i, k tó ry b y  np . z a m ia s t-  1400 
k o ro n  o trz y m a ł 1000 m a re k , a  p o te m  d la  z a ­
p ła c e n ia  czy n szu  i  co d z ie n n y ch  w y d a tk ó w  
w y m ien ił ty c h  1000 m a re k  n a  k o ro n y , o trzy  
rn a łb y  za  n ie  n ie  1400, lecz 1200 k o ro n , czy li 
b y łb y  o k ra d z io n y  o 200 k o ro n  •

Endecj? u tr ą c i l i  p. B iliń sk ieg o  za  to* że 
ic h  z d a n ie m  sp o w o d o w a ł p o d n ie s ie n ie  się  
k u r s u  k o ro n  i w s a d z ili  n a  jeg o  m ie jsce  sw o ­
jeg o  cz ło w iek a , p , W ła d y s ła w a  G rab sk ieg o , 
zn an eg o  z n ie n a w iś c i do  G alicy i, n a  to , aby  
obn iży ł k u r s  k o ro n . T ym  a n a lfa b e to m  w y ­
d a je  się, że g d y  p o ls k a  m ark a , n a z y w a  się  
ta k , ja k  n ie m ie c k a  m a rk a ,  to  ju ż  d la te g o  
m u s i ty leż  być w a r ta ,  co m a rk a  n iem ieck a . 
W y o b ra ż a ją  sobie ci m ę d rc y  w a rsz a w sc y , 
że ta k ie  d o n io s łe  z ja w is k o  g o sp o d a rc z e , ja k  
p o d n o szen ie  się lu b  s p a d e k  k u r s u  w a lu ty , 
zaw is ło  od ro z p o rz ą d z e ń  m lo is te r y a ln y e h ! 
N ie ro z u m ią , że p o d n o sze n ie  s ię  k u r s u  k o ­
ron , a s p a d e k  m a r k i  p o lsk ie j b y ło  rzeczą  
zu p e łn ie  n a tu r a ln ą  i  n ic  teg o  n ie jtn o ż e  po- 
w s trz y m a ć , bo k o ro n a  m a  k u r s  z a g ra n ic ą , 
w p ra w d z ie  n isk i, a le  go m a , a  m a r k a  p o lsk a  
n ig d zie  z a g ra n ic ą  n ie  je s t  p rz y jm o w a n a , że 
za k o ro n y  m o ż n a  z a g ra n ic ą  coś k u p ić , a za 
m a rk i  p o lsk ie  n ic . Bo m a rk a  p o lsk a  w ogóle  
nie je s t  pien iąd zem . W y sta rc z y  p rz ecz y ta ć , 
eo iip- n a  p o lsk ie j s tu m a rk ó w c e  je s t  w y d ru ­
k ow ane, ab y  to  p o ją ć : n ie  m a  n a  n ie j p o d ­
p isu  m in is t r a  s k a rb u , a  za to  je s t  o b ie tn ic a  
P o lsk ie j K a sy  P o ży czk o w ej, że k ied y ś , n ie ­
w iad o m o  k ied y , w y m ie n i ona  te n  b a n k n o t 
n a  ja k iś ,  n iew iad o m o  ja k i ,  p ie n ią d z  p o lsk i, 
n ie w ia d o m o  ja k ie j  w a r to ś c i  i n iew iad o m o  
po ja k im  k u rs ie !  K tó ż  z a g ra n ic ą  b y łb y  t a k  
g łu p i b ra ć  za  sw ój to w a r  t a k i  b a n k n o t i n ie 
w iedzieć , i le  w ła śc iw ie  w z ią ł?  To te ż  k u p c y  
i s p e k u la n c i w a rsza w scy , k u p u ją c  to w a ry  
z a g ra n ic ą , p ła c ą  je  k o ro n a m i, k tó re  z a k u ­
p u ją  w  k r a ju ,  ćo m u s i  p o w o d o w ać  zw y żk ę  
k u r s u  k o ro n .

W  u b ieg ły m  ro k u , g d y  k o ro n a  by ła  p rzez 
w a rs z a w s k ic h  p o te n ta tó w  sz tu cz n ie  o b n iżo ­
n a , g o d zo n o  s ię  ju ż  n a  w y m ia n ę  po k u rs ie :  
p ó łto re j k o ro n y  za  m a rk ę , z w y ją tk ie m  tow . 
p o s ła  d ra  D ia m a n d a . k tó ry  w  tom  jeszcze

w id zia ł p o k rz y w d z e n ie  G a licy i i d o m a g a ł 
się  p rz y w ró c e n ia  re la c y i  p rz e d w o je n n e j:  
1 K  20 h . z a  1 m a rk ę . T e raz  s to s u n k i  zm ie  
n iiy  się  do tego  s to p n ia  — z u p e łn ie  n a t u ­
ra ln y m  b ieg iem  rzeczy  — że „C zas" z u p e ł­
n ie  s łu sz n ie  d o m a g a  s ię  re la c y i:  1 k o ro n a  
z a  i m a rk ę .

W sze lk ie  te n d e n c y jn e  d ąż en ie  do sz tu c z ­
n ego  o b n iż e n ia  k o ro n y  je s t  p u p ro s tu  ch ęc ią  
okradzen ia  M ałopolsk i, k tó r a  te ż  je d n o ­
m y ś ln ie  p rz ec iw  te rn u  o c z y w is te m u  u s iło ­
w a n iu  p o k rz y w d z e n ia  jc i p rotestu je  jed n o­
m yśln ie .

Z n a m ie n n a  rzecz , że p. G ra b sk i w y d a ł te 
sw o je  b ez sen so w n e  ro z p o rz ą d z e n ia , w ca le  
s ię  n ie  p y ta ją c  „suw erennego"  Sejmu. P.
G ra b sk i od p o c z ą tk u  z d ra d z a  d y k ta to rs k ie  
z a c h c ia n k i. A le z a ra z  się dorwie, że ta k ic h  
w c iem ię  b ity c h  d y k ta to ró w  n ie u b ła g a n a  
rzecz y w is to ść  ta k ż e  b ije  po  c iem ien iu .

M a ło p o lsk a  ta k  ła tw o  zn ó w  n ie  d a  s ię  o- 
b ra b o w ać . *

P a n o m  u rz ę d n ik o m  galicyjskim , k tó rz y  
stan o w ią , tu  rd z e ń  s t ro n n ic tw a  narodow o* 
d em o k ra ty c z n e g o , z w ra c a m y  u w a g ę  n a  tę. 
chęć o k ra d z e n ia  ich, k tó ra , w y ra ź n ie  s ta n o ­
w i p ro g ra m  f in a n so w y  w odzów  ic h  s t ro n ­
n ic tw a .

W  k o ń c u  jeszcze  je d n a  u w a g a . P , G ra b sk i 
o p o w iad a ł, że u tw o rz y ł w  m in is te r s tw ie  
s k a r b u  ja k ą ś  r a d ę  p rz y b o czn ą , do  k tó re j  
z a m ia n o w a ł trz e c h  sw oich  to w arzy szó w  p a r ­
ty jn y c h  pp . G łąb m sk ieg o , R ad z iszew sk ieg o  
i  R ząd a , ja k o te ż  tow , p o s ła  d r a  D ia m a n d n . 
O tóż d o ty c h c z a s  n ie  c z y ta liśm y  n ig d z ie  e- 
n u n e y a e y i p o s ła  D ia rn a n d a , ja k o b y  był 
p rz y ją ł  tę  n o m in aey ę , w iem y , że je s t  p rz e ­
c iw n y  te j  ra d z ie  p rzy b o czn e j, i z c a łą  s t a ­
n o w czo śc ią  tw ie rd z im y , że to w . poseł D ia- 
m am ? n ie  je s t  o d p o w ied z ia ln y  n a w e t w  n a j ­
m n ie jsz e j m ie rz e  za sk ie ro w a n e  p rz ec iw  
G alicy i ro z p o rz ą d z e n ia  m in is tra -a r ia łfa b e ty .

W  o d p o w ied z i n a  te  ro z p o rz ą d z e n ia  ca ła  
M a ło p o lsk a  zg o d n ie  p o d n o s i w o łan ie :

P re c z  2  G ra b sk im i P re c z  ze z ło ś liw y m  
n ie u k ie m !

— o o o —

„Spirytusowy'4 kurs koron
Okazuje się, że p. G rabski obok k u rsu , który 

nakazał p rzy  w szelkich przeliczaniach — w y­
kom binow ał jeszcze k u rs  ńnny przy przelicze- 
T! Meli cen sp iry tusu  i wódki.

Tu m acka m a  rów nać się 2 koronom f Tę no­
woroczną pigułkę przyniósł „Moajitwr Potski".

0,6 łB ra  sp iry tu su  m ocy 00 stąpniL w- naczy­
niu m a w  h an d lu  detaii1tez.'.iyin kosztow ać we- 
dk.. opublikow anej w „M onitorze" taksy  52 m ar 
ki, w zględnie H I  kniony.

W ódka — mo-cy 45 stopni w naczyniach 0,(5 
li tra  — po  26 m arek , względnie 32 koron.

Poniew aż sam  p. m in is te r łaskaw ie uw aża, 
że m a rk a  m a  w artość m niej niż 1 i pół korowy, 
więc zupełnńe świsdOrnie każe- nadp łacać ken- 
s a m c a towi m ałopolskiem u za każdą butelkę 

sp iry tusu , czy wódki.
Go w ięce j,. poniew aż giełdowy ku rs koron 

przedstawia, się zaacm tie korzystał* j, niż pu k a- 
zewy" p. Grabskiego, a' ..ukaznwy" znów ko­
rzystniej, niż „sp*rytueewy“, więc opłaci się

upitryiius h u rto w n ie  nabyw ać n a  te ren ie  tań ­
szym m arkow ym .

O tw iera się  tedy  pole d la  przem ytnictw a i 
wszelkich snekułacyj.

— o o o —-

M e i*  mMim  i w  i  M n
il i iz i  MilliMKii

N a onegdajszem  zgrom adzeniu w Izbie han­
dlowej po ożywionej dyskusyi, w  k tórej w yrażo­
no 'przekonanie, że rozporządzenia są  sizkodliiwte 
i  krzywdząc© M ałopolską i  że należy żądać ich 
oofnięcdia, uchw alono następu jąicą, rezolucyę:

I. Zgrom adzenie konsta tu je , że o sta tn ie  rozpo­
rządzenie m in. sikarbu wi sp raw ach  koronowych, 
wydano bez w spółdziałan ia  Sejm u są  w wyso- 
fcfim stopn iu  krzyw dzące dla. M ałopolski i m ogą 
pociągnąć zta; sobą nieobliczalne w istrząśnienm  
ekonomiczne.

Wobec tego zgrom adzenie dom aga się bozrma- 
rttnkoiwio cofnięcia powyżsżytóh rozporządzeń.

II. P rzy  następaiej unufikacyi w aluty , k tó rą  
należy  m ożliwie spiekanie pawpjtoiwaidafć, n a ­
leży w żiąść za zasadę ku rs 1 m a rk a = l  koronie.

K cleja tze nie przyjmą pensyi w markach po
k u rs ie  G-rabskiego.

Zarządzenie M inisterstw a kolei, że kolejarze 
dyr. k rakow skiej m ają  w  styczniu  otrzym ać 
pensye w w alucie ma-rkowej po k u rsie  1 M ~  1 K 
13 h. — w yw alało w śród ogółu kolejarzy silne 
wzburz-enie. Kołejdirwe zdecydow ani Są pensyi w 
m ark ach  po k u rs ie  1 rak. —- 1 K 43 h. nie przy­
jąć. W  spraw ie t ej m ia ła  się udać ®-regda.j rie- 
pu tacya  pracow ników  kolejowych do dyrekte- 
ra  kolei w Kralkcwiie.

Przed wiosenną ofenzywą 
bolszewicką

Paryż. (PAT). Havas donosi: Polski mi­
nister spraw zagranicznych p. P a t e k  roze­
słał notę do prasy, w której oświadcza, że 
wywiad, który pojawił się w „Journalu“ 
paryskim, nie oddaje ściśle jego myśli. P a­
tek oświadczył w obec spraw ozdaw cy w spo­
m nianego pisma, że zachodzi nagląca ko­
nieczność zawarcia sojuszu wojskowego 
między Francyę, Anglię i Polskę przeciwko 
bolszewikom, przygotowującym włelfcę ofen- 
zywę wiosenną przeciwko Polsce,

Peryż. (PAT). H ayas. (Spóźnione). „Echa Pa- 
ris* ogłasza w yw iad z generałem  H enryseta, 
który oświadczył, że należy mieć pełne zaufa­
nie do spoistości i w ytrzym ałości nowogo pań 
siw a polskiego, z k tó re ta gorący  p ah y a iy .z*  
łączy w szystkie stronnictw a we w szystkich w a­
żnych spraw ach. G enerał H enrys oświadczył 
dalej, że należy zadość uczynić życzenia armii 
polsfcięj i narodu  polskiego, dom agającego się 
pomocy do zupełnej odbudowy swego państw a; 
G enerał nadzwyczaj pochlebnie w yrażał się o 
żołnierzu polskim , podnosząc jego gorący  pa- 
tryo trzm . waleczność i gorliwe spełnianie obo­
wiązków. „Echo de Paris* kończy wywiad uw a­
gą, że uzbrajając silnio 'Polskę i czyniąc ją  n ie ­
zw yciężoną, spełn ią  sprzym ierzeńcy swe dąże­
nie, fctór>;y oswobadzając Polskę, stw orzyli z niej 
b aryerę  przeciw inwazyi germ ańskiej na wscho­
dzie.

— o o o —
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„Klątwa" Wyspiańskiego 
zakazana przez ks. biskupa Sapiehę

K orzystając z pow rotu w ielkiej a r ty s tk i d ra ­
m atycznej p. W ysockiej, k tó ra  la ta  w ojny  p rze­
była w Kijowie, gdzie za rządów  bolszew ickich 
p row adziła te a tr  polski, a  potem  kró tko trw ałą  
inw azyę D enikina wyzyskała, by przez R um u­
nię, m iesiąc podróżując w jak  najgorszych w a- 
ru n k ach , prziedoistad się do K rakow a — korzy­
s ta ją c  tedy  z  jej pow rotu, postanow ił te a tr  
m ie jsk i im . Słow ackiego w ystaw ić „K lątw ę11 

S tan isław a W yspiańskiego.
D w anaście la t up łynęło  od zgonu tego poety, 

a d o tąd  s ą  jeszcze tak ie  jego dzieła d ram aty ­
czne, k tó re  n igdy  mie były w ystaw ione n a  sce­
nie, tu , w  K rakow ie, gdzie W ysp iańsk i żył, m a­
lował, p isał, twórczość sw ą n iem al całą osnuw a 
jąc n a  tle  siwego rodzinnego m iasta , n a  jego mo­
ty w ach  airchitektoni-cznych, h istorycznych, le­
gendarnych  i  nowoczesnych, ma ideach  pro­
m ien iu jących  ze s ta ry ch  m urów  i  nowych o- 
gmitsfk życia um ysłow ego tej duchow ej stolicy 
Polski. Do tych  niewystawuotnych do tąd  w  K ra­
kow ie sz tu k  W yspiańskiego należy  po tężna tra - 
gedya jedinotaktowa „K lątw a11. To też in te ligen ­
tn e  ko ła  k rakow skie  z radością  p rzy ję ły  w iado­
m ość o  zam ierzonem  obecnie w ystaw ien iu  „Klą­
tw y 1* przez te a tr  m iejsk i, w idząc w  tern czę­
ściow ą sp ła tę  d ługu  m oralnego zarów no wo­
bec pam ięci W yspiańskiego, ja k  n iem niej wo­
bec k u ltu ry  K rakow a. W praw dzie „K lątw a11 by­
ła  już w  Polsce w ystaw iona przez te a tr  łódzki, 
k tó ry  m nią objeżdżał różne m ias ta  Królestw®, 
a le  tem bardziej każdy  in te ligen tny  K rakow ia­
n in  odczuw ał jatko w styd, że w łaśn ie w  K rako­
w ie, w m iejscu  sw ych narodzi® , „K lątw a11 w 
dw adzieścia la t  po w yjściu  z d ru k u  jeszcze n ie 
była grana. Oczekiwano tedy  w  K rakow ie wy­
staw ienia  „K lątw y11, jak o  w ielkiego święta, sztu-

Ałe nic z tych  nadziei! Albowiem ks. b iskup  
Sapieha sprzeciwił się wystawieniu „K lątw y"—- 
i  sk u tk iem  tego „K lątw a" w  K rakow ie wysta­
wiona nie będzie!

Dopóki ży ł ks. kardynał Puzyna i  u rządzał 
tego rodzaju „kaw ały" (jak osław ione jego „ve- 
to "  przeciw sprowadsemńu prochów  S łow ackie­
go na Wawel), m yślano  pow szechnie, ż© są  to 
odosobnione wybryki starczego mózgu, sk o st­
niałego um ysłu dziw aka bez w ykszta łcen ia i 
kultury, w  k tó ry m  ży ła  ju ż  tylko jednia m yśl: 
przesadnie, chorobliw ie w ybujałe  m niem anie o 
w ielkości własnej władzy, jej fcompetemcyi i  po- 
żędze. N ikt chyba tnie przypuszczał, że jego n a ­
stępca, ks. biskup Sapieha, k tó ry  w ydaw ał się 
być człow iekiem  zupełn ie innego pokro ju , ze­
chce wstąpić w  ślady  sw ego poprzednika i w y­
staw ić sobie św iadectw o, że um ysłow o stoi: ma 
jednym poziom ie z  ciem nym  m nichem , k tó ry  
zniszczył piękne dzieło sztuki, w span ia ły  obraz 
Szyndlera w  M uzeum N arodow em , dlatego, że 
to dzióło sztuki było niezgodne z barharzyńskle- 
m i pojęciam i tego zw yrodniałego m nicha.

*  *  *

DOtąd Rzeczpospolita B oiska nie pow ierzyła 
cenzury teatralnej w ładzom  duchow nym . Mię- 
scareie się  w ięc b isk u p a  w  sp raw y  tea tru , w y­
konywanie przezeń faktycznej cenzury, zakazy­
w anie sztuk, które m u  się u je  podobają, jest 
poprostu bezprawiem.

Że w e wskrzeszonej Polsce apety ty  k le ru  n a  
Władzę w zrosły niiopoimernie; że zachciew a m u 
Się znowu tak przem ożnego w pływ u n a  spraiwy 
puhłiczraie, jakim  d aw ną Rzeczpospolitą dopro­
wadził do upadku i  u tra ty  niepodległości; że 
już te raz  w pływ  ten  je s t n ad m iern y  bo P o lską 
rządzi obecnie ks. bidkup Teodcrawiez, którego 
narzędziem i  sublokatorem je s t obecuy prezy­
dent ministrów, p. ap tek a rz  Skulski — to pe- 
wna, Ale do wprowadzenia w Polsce XX w ieku 
ustroju średniowiecznego je s t jeszcze bardzo 
daleko $ kto wie, jakie burze rozpętaliby ci, 
b tórzyby się  o to  pokusili.

C enzury duchow nej, chw ała Bogn, w Polsce 
o ie m a  i, d a  Bóg, ni© będzie. Ks. b iskup  S ap ieha 
fiieobaj w iąe pamięta., że m u  jej w ykonyw ać 
ti*te wolno.

*  *  *

Dziw ne za iste  są  te  k lerykalne pojęcia1, ozy 
poczucia, k tó re  obraża  prawdziwo dzieło sztuki, 
a  k tó re  godzą się bez sk ru p u łu  n a  poświęcenie 
przez księdza przybytku  podle a san  ej m uzy, w 
Ittó rym  w  parę  godzin po poświęceniu „Kobieta 
bez skazy" zaczęła przy pom ocy „Hfezpaós-kicj 
łn u ch y 1' uczyć „A-B-C w  m iłości11....,

* * *

Jak  było z w itrażem  św. Salom ei W yspiań­
skiego, ta k  będzie i z jego „K lątw ą11. Mi© chcie­
li 0 0 . PyafficŁsz&amie przyjąć jego św. Salomei 
do o k n a  swego kościoła, „obrażała11 o n a  ich po­
czucie re lig ijne  — aż dopiero po śm ierci W y­
spiańskiego zdecydow ali się ją  um ieścić w 
m iejsce poprzedniej lichoty  artystycznej i już 
dziesięć la ł  jaśn ie je  ona, w oknie prezbyteryum , 
tuż koło wielkiego ołtarza, n ie obrażając jakoś 
wcale uczuć re lig ijnych  an i pasterzy, ani ow ie­
czek, mie gorsząc w iernych, n ie  przynosząc 
szkody n i u jm y  kościołowi,

T aksam o — pow tarzam y i— będzie z „K lą­
tw ą11.

Forma „K lątw y" jes t czysto klasyczna, staro- 
grecka. S tąd  n iejeden m niej uw ażny czytelnik, 
naw et n iejeden  k ry ty k  K teracki uległ złudze­
n iu , jakoby i  treść tej tragedy i by ła owionięta 
duchom  klasycznej starożytności, duchem  he- 
łeńskim , pogańskim . Do rozpow szechnienia tej 
legendy przyczynił się też pew ien uczony k ra ­
kow ski, k tó ry  w swej cennej zresztą, książce o 
jednej s tron ie  tw órczości W yspiańskiego rzucił 
m im ochodem  nieprzem yślane wiMoeznie zdanie 
o pogańskim  duchu  „K lątwy".

M c m yłniejszego n ad  ta k i n a  „K lątw ę" po­
gląd!

Treść „K lątw y" stanow ią  dzieje księdza wioj- 
skiego, k tó ry  ze sw ą gospodynią m iał dwoje 
dzieci. Gdyby „K lątw a11 n ie była kato licka, lecz 
pogańska, lub choćby tylko protestancka, z d u ­
cha, to fak t ten byłby w  n iej przedstaw iony, 
jako  zupełnie n a tu ra ln y  i n iew inny, nie zaś ja ­
ko  grzech. W a ś n ie  jednak  przedstaw iony jest— 
w  najzupełn ie jszej zgodzie z po jęciam i w yłącz­
n ie  kata lic ldem i — jako  grzech i to grzech ścią­
g a jący  n a  się klątw® bożą. Oto n iebiosa naw ie-

» k tórej P o t w edług swego zw yczaju przyniósł 
bardzo nieudolny  w yciąg n ie dający  zadniego 
w yobrażenia o fcstotnem jej znaczeniu. Mowa ta  

m u ca  nadzw yczaj charak terystyczne św iatło  
n a  zam ia ry  i  dążności rząd u  brytyjskiego, a  
zarazem  n a  rozk ład  koałicyi, k tó ry  uw idocznia 
się coraz siln iej pom im o w szystk ich  frazesów' o 
solidarności i  zgodzie, panu jącej m iędzy spray- 
mierzeńcsaimi. B lą togo zasługuje n a  sziczegóło- 
we om ówienie. Z m owy Lloyd Georgc‘a  w ynika 
przedew szystkiem , że zjazd londyński nie w ydal 
żadnych pozytywnych rezultatów . Żadna z dra­
żliwych kwesty i, które grożą rozsadzaniem en- 
iea ty , nią została zała tw iona. W  kw esty i adrya- 
tyckioj, o k tórej Lloyd Gcorge w spom niał na 
pierwi&zem m iejscu, podkreśla jąc przez to jej 
w M k ie  znaczenie, o pogodzeniu sprzecznych in ­
teresów'' w ciąż n iem a mowy. Jak  w ielkie z te ­
go powodu niebezpieczeństwo ®r®zi pokojowi 
Europy, wynika, dobitnie ze słów  angielskiego 
p rem iera : „Jest rzeczą ła tw ą  nucić m im ow olnie 
żagiew  n a  liiczny nm terya ł palny, rozrzucony 
po Europie. D latego jakkolw iek  rząd  mógłby 
m ieć określony  sąd o elan era zagadnieniu , trze ­
ba ażeby w  pew nych razach  pow strzym ał Mę od 
złożenia oświadczeń, by u n ik n ąć  obudzenia n a ­
m iętności, k tó re  zawsze s ą  gotowe w ybuchnąć 
w  różnych częściach Europy. W szyscy wiedzą, 
ja k 1 zapalną je s t op in ia  paibUezina W łoch w  spina, 
w ie R jeki. Rząd w łoski czyni 00 może, ażeby do­
prow adzić do roz-wiąsaania, a le  jeszcze rachodzą 
n iezm iern ie  ciężkie trudności... Jedno słowo w y- 
powiedziane w e F raneyi, Anglii lub  Ameryce 
bez uw zględnienia s ta n u  um ysłów  we W łoszech 
pc.większyłofey nadzw yczajnie tru d n o śc i rząd u  
włoskiego, s to jące n a  adcio tiacyonatoerou 
zalaifcwieniu spraw y".

£ tych  słów trzeba, w yciągnąć wniosek, i e  za­
p a try w an ia  rządu  brytyjskiego p a  problem  ad ry  
a ty ck l n ie  id ą  w cale po lin ii asp iracy i w ło­
sk ich . Z am ia r stw orzenia p rzym ierza  an g ie l­
sko -francusko-uioskiego, o k tó rem  wielo pisano 
w p rasię  z racy.i konterencyi londyńskiej, nie 
doczekał się uraoczyw istnienia, 7 jednej strony  
Fjrsmcya i A nglia n ie chcą zadrzeć z A m eryką 
pre»z popieran ie żądań w łoskich, z drugiej s tro ­
ny  W łochy n ie  chcą się. w iązać sojuszem  urzo- 
ciw  Niemcom, z k tó rem i n ie m a ją  obecnie ża­
dnych spraecznycbintercsów . Jak  to dobitnie 
zaznaczył rzym ski dziennik  „II Tem po11, W łochy

paste rz  w  tym  grzechu żyje. I  za ten grzech p ła ­
cą śm iercią  w  płom ieniach dzieci w  grzechu 
zrodzone, śmferedą płaci zań także n iew iasta  
jtuwmogrzoszna, jak  wreszcie i  ksiądz, co się śłu- 
boiwi czystości sprzeniewierzył.

Cóż może być bardziej katolickiego?
Gdyby W yspiański powiedział: „drw ię so­

bie z celibatu, wolno księdzu  dzieci m ieć i k o ­
chać i w ychow ać, a zasię kom u do tego!" — 
byłoby to  sprzeczne z przepisem  Kościoła k a ­
tolickiego, i  to tylko obrządku rzym skiego (bo 
już w greckim  obrządku tego sam ego Kościoła 
kato lick iego  niema, celibatu  i księdzu wolno 
mieć dzieci). Ale W yspiańsk i w  „K lątw ie" by­
najm niej nie s ta je  n a  podobnem  siapojwisku: 
przeciw nie: posucha usta je  w  „K lątw ie" i u le­
w a spada n a  sp ragn ioną  ziemię dopiero w  chwi- 
wi, gdy wszyscy grzeszni śm ierć ponieśli.

Cóż może być bardziej kntoliickiego ?
Chyba że już  sam o przyjęcie, iż is tn ie je  wo- 

góle jak iś  ksiądz kato lick i, m ający  dzieci, u- 
w aża ks. b iskup  za gorszące, Ale, że tacy  grze­
szni księża  byw ają, to chyba żadnej w iernej o- 
wiieczce n ie  jes t tajem nicą. Źe niek tórzy  papie­
że, jak  A leksander VI Borgia, Paw eł II I  F arne- 
se i  inni, mielił dzieci', do k tórych  się jaw n ie  
przyznaw ali, o tern n ic  wszyscy w iedzą, ale, ze 
ten lub ów proboszcz n ie przestrzega ce liba tu  
zbyt ściśle, o tem  wie naw et chłop w  zapadłej 
wiosce, nśSetyłko k rak o w sk a  publiczność tea­
tra ln a . A skoro u k azan a  je s t k a ra  n a  takiego 
księdza, to już żaden teolog o zdrow ych zmy­
słach nie może tu  m ówić o zgorszeniu.

Chcemy uderzyć, że ks. b iskup  S apieha „Klą­
tw y" nie czytał, lecz tylko cciś o orlej zasłyszał 
z n iekom petentnych ust.

Dotychczas uw ażano go powszechmile za spry- 
tniejszego i n ie podejrzew ano, żeby się mógł 
tak  skom prom itow ać.

Bo W yspiańsk i je s t n ieśm iertelnym  poetą, a 
ksiądz b iskup jes t tylko księdzem  bitekupem i 
powimienhy m ieć to poczucie tak tu , któreby m u 
'nakazało rachow ać się z należnym  respektem

n ic  m ają  żadnego powodu w ysyłać swe w ojska 
nad  Rem, a  znow u F ran cy a  mte przyjdzie ®a. pe­
w no z pom ocą W łochom  w  razie  w ojny z  Jugo­
sław ią.

Ale mietylko W łochy n ie  p rzystąp iły  do no­
wego bloku amtyniiemieękiego. Nie przyszło na>- 
w et do nowego u k ład u  pomiędzy Francy® i  An­
glią, k tóryby zastąp ił um owę gw arancy jną  z  28 
czerw ca 1919; moc obow iązująca tej o sta tn ie j, 
ja k  w iadom o, jes t uzależniona od w ejścia w  ży­
cie analogicznego u k ład u  francusko-am erykań- 
skżego. Lloyd Georga w  form ie kategorycznej 
rafpraeczył, jeifeoby n a  konferancyi londyńskiej 
rząd  ang ielsk i w ziął n a  siebie nowe '/obowiąza­
n ia, w ykraczające poza um ow ę z 28 czerwca. 
P rem ier n ie chce a n i chw ilę przypuścić, ażeby 
S teny  Zjednoczone w  tej spraw ie zdezaw uow ały 
podpis swego -wielkiego p rzodstaw ieiela (W ilso­
na). Ale zaraz w następnych  zdaniach  Lloyd. 
Georga rozw ażał ew entualność, k tó rą  odrzucił 
jak o  ni© do pom yślenia, m ianow icie, że Am e­
ry k a  n ie  będzie ra ty fik o w ała  u k ład u  gw aran ­
cyjnego, przyrzekającego F raney i pomoc na. w y­
padek  a ta k u  niem ieckiego. „Byłoby d la  nasze­
go n a ro d u  w ielkim  ciężarem  podjąć się tego za- 
diama sam em u jednem u. Byłby to  p ierw szy wy- 
padek  w  naszych d-ziejaich, iż naród  n asz  m iałby 
rafjpewntć ocluranę (F raneyi), znajdując się m p eł 
ni© odosobniony. To wszystko będzie wzięto pod 
rozwagę, gdy bęćlzlemy m ieli’ pówziąć decyzyę 
w  tej spraw ie".

W ynika stąd, że Franeya bynaimnioj nie może 
Jiczyś bezwanmkowo ns psmac aitjjisisjtą p rze­
ciw Niemcom. W , B ry tan ia chce zachow ać so­
bie na  przyszłość w olną rękę. W  dodatku 0 - 
św iadczeuie Lloyd G eorge’a  m usiało zadrasnąć 
francuską dum ę narodow ą. Dał tem u w yraz 
półurzędow y „Tem ps“ w’ a rty k u le  om aw iającym  
m owę Lloyd George’a :  »P. Lloyd Georgo w y­
raził się tak , ja k  gdyby  W. B rytania m iała ty l­
ko  użyczać a F raneya tylko przyjm ow ać pro- 
tekcyę. W  rzeczywistości spraw a ma s ę ina­
czej; łącząc się celem oporu przeciw  atakow i 
niem ieckiem u oba k ra ją  ochran iają  się w zajem ­
nie*.

Odnośnie do sprawy rosyjskie; Lloyd George 
nie w skazał żadnej drogi prow adzącej do upo­
rządkow ania chaosu w Europie wschodniej. Za­
znaczył, że W. B rytania w ysłała wojskom anty- 
bolszewiekim  m aieryał w ojenny wartości 15 mi­
lionów funtów  szterlingów  (około 9 m iliardów

dzaję strasz liw ą posuchą parafią , k tó rej dusz- woboe cien ia w ielkiego twórcy.

Lloyd George o polityce angielskiej
N a posiedzeniu izby gm in 18 g ru d n ia  ang ie l­

sk i p rem ier w ygłosił wielką, mowę polityczną,
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koron  według r becnego k o r« u \ F rancya ze
swej s trony  przy ęła podobne, chociaż mniej 
znaczne zobow iązania. Na tem  jednak  oba te 
m ocarstw a chcą poprzestać. O dalszych subsy- 
dyach dla rosyjskiej reakcyi niem a mowy.

Na żądanie zaw arcia pokoju z Rosy?, posta­
w ione przez parłyę  robotniczą, pierw szy odpo­
w iedział odmownie, podkreślając, że n em a rzą­
du, k tó n b y  mógł mówić imien em całej Rosyi. 
„Jeżeli bolszewicy chcą mówić im ieniem  całej 
Rosyi, mech zwołają Zgrom adzenie Narodowe, 
w ybrane sw obodnie przez chłopów i robotn i­
ków ro>iyjs ich, i niech zobow iążą się do sza- 
nowan a jego decyzyi. J a k  aługo się to nie s ta ­
nie, był by polityką desperacką rozpoczynać 
rokow ania pokojowe. Niema obecnie żadnej 
podstaw y dla dyskusyi pokojowej. W szyscy so­
jusznicy reprezentow ani na konterencyach na 
Downiug S treet (siedziba angielskiego m inister­
stw a spraw  zagranicznych) byli zdania, że jak­
kolwiek jest ich obowiązkiem  i interesem , po­
dobnie ja k  in teresem  całego św iata, uchwycić 
pierw szą sposobność do zaw arcia pokoju, to je ­
dnak chwila ta  jeszcze nie nadeszła14.

Pomimo typowo brytyjskiej bipokryzyi, roz­
czulającej się nad  nieszczęściam i Rosyi i wzdy­
chającej platonicznie do pokoju, ze słów Lloyd 
George’a w yraźnie przebija zadowolenie ze s ta ­
n u  anarchii i w ojny domowej, w  jakim  znaj­
du je  się Rosya. W  interesie angielskim  leży 
s tan  ten  jak  najdłużej podtrzym yw ać i nie do­
puścić do odrodzenia potęgi m ocarstwowej pań­
stw a, k tó re było i w przy szłości będzie najgro­
źniejszym  przeciwnikiem  Albionu. F rancya jest 
z tej polityki wielce niezadowolona, aie je s t 
wobec niej bezsilna.

Bardzo znaczące są oświadczenia Lloyd Geor­
g i a  w kwestyi tureckiej. Odpow iadając na  za­
rzut, że dotychczas nie zaw arto ani naw et nie 
przygotow ano pokoju z Turcyą, prem ier zwalił 
w inę na S tany Zjednoczone, k tó re dotychczas 
nie określiły swej polityki na  Bliskim Wscno- 
dzie, w  szczegó ności zaś nie przyjęły  żadnego 
m andatu na  tych obszarach. Dalsza zwłoka atoli 
jest niemożliwa. Dlatego Francya, Anglia i Wło­
chy  m uszą w tej spraw ie porozum ieć się z sobą, 
nie oglądając się na  A m eiykę. Lloyd oeo rge  
dał w yraźnie do "poznania, że Turcya przy za­
w arciu pokoju utraci K onstantynopol i cieśniny. 
T en  p  m kt widzenia nie jest bynajm niej podzie­
lan y  przez Franeyę. W yżej w spom niany a r ty ­
ku ł „Tem ps’u “ p ro testu je  energicznie przeciw 
wypędzeniu Turków z Konstantynopola i powołuje 
się na okoliczność, że gdy minionej w iosny stał 
n a  porządku dziennym  projekt odebrania K on­
stan tynopola Turkom , to  właśnie delegacya bry- 
ty j-k a  przeułożyla konferencyi pokojowej pro­
te s t muzu manów indyjskich przeciw  tem u za­
m iarowi. „Co praw da — zaznacza z iron ią organ 
francuskiego m inisterstw a spraw  zew nętrznych — 
mówiono wówczas o m andacie am erykańskim  
n a  Cieśniny. F rancya obaw ia się całkiem  słu­
sznie, że usunięcie Turków  z E uropy m a po­
służyć Anglii do usadow ienia się w K onstanty-
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nopolu i Dardanelach. G dyby plan ten powiódł
s ę, przew aga b ry ty jska w świecie sta .aby  się 
wręcz przy  n iatająeą“.

Na zakończenie Ltoyd George mówił o Udza 
Narodów. W sposób bardzo stanow czy odrzucił 
zastrzeżenia sena tu  am erykańskiego, k tó re d a­
ły b y  Unii up zywilejowa e stanowisko. Lloyd 
George obstaje przy Lidze naw et bez udziału 
A m eryki. Liga okazuje się coraz w yraźniej n a­
rzędziem  panow ania en ten ty , a  właściwie Anglii, 
nad  światem . Myśl Ligi bez A m eryki atoli nie 
uśm iecha się wcale Francyi, k tó ra byłaby 
gotow ą przyjąć w szystkie za-arzeżenia am e­
rykańskie , choćby one naw et odbierały Li­
dze wszelkie praktyczne znaczenie, byle tylko 
utrzym ać łąc/ność ze S tanam i Zjednoczonym i. 
W tym Kierunku „Tem ps” rem onstru je przeciw  
wywodom Lloyd George’a  i żąda, ażeby zastrze­
żenia am erykańskie rozciągnąć na  w szystkie 
państw a należące do Ligi. W ten  sposób od­
padłby  zarzut uprzyw ilejow ania A m eryki w sto­
sunku do innych członków Ligi.

Z za kulis polityki Stanów 
Zjednoczonych

P ra sa  polska w Am eryce przynosi ciekawe 
uw agi w sprawno sto su n k u  Stanów  Zjednoczo­
nych do tra k ta tu  pokojowego:

„Coraz w idoczniejszym  się staje , że n ieu- 
chw alenie tra k ta tu  pokojowego m a pew ien zw ią 
zek z sy tuacyą m eksykańską. W niedzielnych 
gazetach, w korespo1 ndencyj. z W aszyngtonu po­
w iedzianym  jest, że senatorzy są, tego zdania, 
iż  przy lad ze  Narodów byłoby niem ożliw ym  d la  
St. Z jednoczonych in terw eniow ać w M eksyku, 
bez z łam an ia  zobowiązań, w ynikających  z a r ­
ty k u łu  XI. Spór podobny do dzisiejszego m iędzy 
S tan am i Zjednoczonem i a  M eksykiem  m usiałby 
być w niesiony przez ligę n a  żądanie k tórego­
kolw iek z peństw  Południow ej A m eryki. N a­
tu ra ln ie , senatorzy, w iedzą doskonale o tym , 
że ra ch u n k i im peryalizm u am erykańskiego 
względem  M eksyku n ie są jeszcze załatw ione, 
w oleli w ięc n ie  zatw ierdzać tra k ta tu  i zacho­
w ać s tan  wojny.

W  ten  sposób również n ie tru d n o  zrozum ieć 
ten  dziwny stan  rzeczy, że kiedy inne rządy  
kap ita lis tyczne zatw ierdziły  już pokój z N iem ­
cam i. St. Zjednoczone, k tóro  ponoć n ie m iały  
żadnego im atciyalnego in te re su  w prow adzeniu  
w ojny z Niem cam i, n ie  chcą w ojny tej uznać za 
skończoną. N aw et p ra sa  tu te jsza  n ie  m ogła 
n ic  zw rócić uw agi n a  tą  wysoce kom iczną sy- 
tuacyę, że tylko S teny Zjednoczone pozostały w  
w ojnie z N iem cam i. W ytłomaczemie dzisiaj zna- 
leść m ożem y w tym  fakcie, że d la  Stanów  Z je­
dnoczonych ftie m a  w yrachow ania ogłaszać po­
kój w tedy, kiedy lad a  dzień może nastąp ić  w y­
pow iedzenie now ej wojny. Sytuacya zaś z  N iem ­
cam i może być za ła tw iona zw ykłą drogą kongre 
syomalną przez przyjęcie odpow iedniej uchw a-

W
ty. N ikt chyba nie w ątpił w spraw ność działa­
n ia  rmpeiryalizmu“.

$

Osobliwości burżuazyjnej 
demokracyi

Stany Zjednoczone, typ demokracy! wielko­
kapitalistycznej, tj. oligarchii trusterów posiadają 
różne osobliwości „demokratyczne1* graniczące 
dla europejczyka z humorem. Tak np. w  czasie 
ostatniego strajku metalowców trust stalowy 
wytoczył burmistrzowi Clevelandu i tamecznemu 
naczelnikowi policyi proces o niedość energiczne 
zwalczanie strajku. Prasa polska w  Ameryce 
donosi w  tej sprawie:

„Przeciw burmistrzowi miasta Davis’owi i na­
czelnikowi policyi Smith’owi trust stalowy wyjął 
zakazy sądowe, aby nie przeszkadzali w  spro­
wadzaniu łamistrajków do stalowni, zamkniętych 
już od dwóch miesięcy czasu z powodu st raj kia. 
Oprócz tego, American Steel and Wire Co. po­
dała tych urzędników do sądu, skarżąc ich 
o kilka tysięcy odszkodowania. Posądzają ich
0  współdziałanie ze strajkującymi z tego pow o­
du, że nie dopuszczali oni do sprowadzania ła­
mistrajków.

Sędzia utrzymuje, że prawa obywateli amery­
kańskich (w tym wypadku łamistrajków) zostały 

ogwałcone, w ięc jego obowiązkiem jest ich 
ronić.
Szeryf Clayton utrzymuje, że w  rozruchach 

między łamistrajkami a strajkującymi, burmistrz
1 naczelnik policyi nie działali dość energicznie, 
aby bronić łamistrajków^ i aresztować strajku­
jących. Oskarża on ich o nie wypełnienie swych  
obowiązków względem opiekowania się łami- 
strejkami(!)**.

Serdeczną opieką sądów cieszą się tam rów­
nież biedni, nieszczęśliwi kamienicznicy, prawie 
w  tym stopniu co u nas. Zdarzyło się w  New* 
Yorku, że sąd miejski skazał 3 kobiety na 10 
dni więzienia , za wywołanie strajku lokatorek. 
Skazano je jako przywódczynie za wywołanie 
spisku przeciw właścicielom kamienic(I). Sędzia 
ten powiedział, że należało coś zrobić, aby po­
wstrzymać wojnę lokatorów przeciw właścicie­
lom kamienic, gdyż to wywołuje anarchię w  umy­
słach biednych! 1!

Rozkoszne, prawda. Aż ślinka idzie naszym 
biednym, skrzywdzonym przemysłowcom i ka- 
mienicznikom.

W ażne dla robotników!
Regestracya strat.

„M onitor" zam ieszcza następu jące  rozporzą­
dzenie m in. pracy  i opieki społecznej w poro­
żu mi oni u  z prezesem  głównego u rzędu  likw ida­
cyjnego:

A rt. 1. Z arządza się regestracye szkód w yrzą­

ADA NEGRI

O P O W I E Ś Ć  Z I M O W A
H istoryę opow iedziała m i R osetta, m oja 

służąca, m ała  i  d e lik a tn a  R zym ianka, posiada­
jąca: rysy greckie, w łosy gęste i  rozrzucone, a 
ta k  czarne, że przyb ierały  odcienie błękitnaw e.

Było to w przeddzień w igilii św iąt Bożego 
N arodzenia. M ałej, dwu nas t ol e tnie j Rosecie i 

jej cz ternasto letn iem u braciszkow i dokuczały 
bardzo z nano i  głód. Dziewczynka ze swoją, b la ­
d ą , o regu la rnych  rysach  tw arzyczką, u k ry tą  w 
gęstw in ie w ijących się włosów, przypom inała 
ty p  greckiej niew olnicy; chłopak, ciem ny jak  
m etys, p rzy tu lił się do siostrzyczki. M ała ta  i 
nędznie odziana pana oczekiw ała na ojca.

W  izdebce, słabo lam pką oświeconej, n ie  było 
nic, prócz łóżka, dwóch kufrów  starych , k ilku  
krzeseł i sto łka  pod oknem .

— Dlaczego m am a zostawia nas tak  samych? 
— zapyta ł m ały  Jan . — Przecież ju tro  jes t w i­
g ilia  Bciżego Narodzona...

—  Bo to, widzisz, braciszku, m am a jest cho­
rą , przy tem p racu je w M ercato Saraceno i s ta ­
r a  się m ieć zarobek, aby kupić m ę s a  i Chleba. 
W  dom u jej źle, głód znosić trzeba, przytem  
ojciec ją  bije.

— Czy n ie m asz już więcej soldów Rosi?...
—  Nie. Ju tro  pójdę do m am y, aby o nie po­

prosić.
— Opowiedz m i tym czasem  bajeczkę o B ian- 

c a ro s sc .
— B yła sobie kiedyś księżniczka, b ia ła  jak  

śn ieg  i  róże iwa, jak  w iśnia... — zaczęła Rosetta.

W  tej chw ili w szedł ojciec; powiew jak iś  lo ­
dow aty  i s reb rn y  prom ień księżyca w sunęły  się 
za  n im  do izdebki. Człowiek ten  m iał tw arz  po­
n u rą , a  z oczu zam glonych, lub  czasem  w  p u n k t 
jak iś  nieruchom o w patrzonych, w yglądało sza­
leństw o, płynące ze strasznego nałogu  u p ijan ia  
się.

Z początku stal, nie m ów iąc nic do dzieci. Mil 
czenie przerw ał m ały  Jan  swym  płaczem , po­
chodzącym  zapewnie z obawy przetl ojcem  — p i­
janym . P łacz dziecka, delikatny  i  żałosny, był 
z tych, k tóre matika tylko łagodną pieszczotą 
uspokoić i  u tu lić  może.

— Co- ci jest, m ały  Ważnie? — w ykrzyknął pi­
jak . — Głodny jestem , n ie m am y teraz  chleba, 
an i żadnego pożywienia. R osetta  n iech idzie do 
m atk i, do tej próżniaczki i przyniesie od niej 
pieniędzy. A tak , u-ciekła z dom u, dzieci zosta­
w iła  i  rzecz skończona. No, prędzej, n ie  bądżże 
len  iwą i powolną, ruszże się. A ty  Jan , idź do 
łóżka.

Malec głośniej po tych słow ach zapłakał i 
więcej p rzy tu lił się do siostry. S ta ła  się w tedy 
rzecz niespodziew ana. P ijak  w uniesien iu  i sza­
le, otrąciw szy przytom ność, otworzył sreroko  
okno, w yrw ał dziecko Rosecie i rzucił je w prze 
strzeń. Gdy przyszła kolej n a  córkę, obsypał u- 
derzeniam i w ątłe jej ciało i w ypchnął za drzwi. 
Uczyniwszy to, w cisnął się w k ą t izby i pozo­
s ta ł tam  nieruchom y, straszny, z p ian ą  n a  u- 
s tach .

Chłopczyna z w ysokość' dwóch m etrów  upadł 
w m iękk i pokład  śniegu, nie odniósłszy żadne­
go szw anku. W  pierw szćj chw ili zdrętw iał i 
przerażenia, i zdało m u  się, ie  to śm ierć przy­

szła. Kliedy siostrzyczka zbliżyła się do niego 
cała  drżąca, okrążając  z d a lek a  drzw i, p row a­
dzące do nędimej lepianki, dziecko dało się 
wziąć i  objąć drobnem i rączkam i i  ogrzać cie­
płym  oddechem .

S ta li ta k  ctboje przed chatką, nie śm iejąc się 
odezswać, n ie śm iejąc wejść, p iln ie n asłu ch u ­
jąc  i słysząc tylko silne uderzen ia  w łasnych  
swych dziecinnych serduszek. Noc była j-nsna 
i niebo gwiaździste, a  oni, wobec tej jasności 
pogodnej, w ydaw ali się tak  drobni i  nieszczę­
śliwi, że gwiazdy naw et zdaw ały się patrzeć z 
po litów an em  i współczuciem  n a  te  dwie sam o­
tne ki trik i.

W około n ich w szystko w e śnie spoczywało. 
W  końcu R osetta n ab ra ła  odw agi , cichutko, 
powoli, o tw orzyła drzwi, w prow adziła do izby 
braciszka i położyła go do łóżka. Czyniła to m il­
cząc, ale delikatne jej pieszczoty w yrażały  le­
piej od słów całą tkliw ość uczuć daew częcia. 
P ijan y  ojciec spał snem  ciężkim, leżał n a  zie­
m i i chrap:a mocno.

— Do w idzenia — szeptała R ose tta  do u ch a  
m ałem u. — Bądź grzecznym. Uspokój się i z a ­
śnij, powrócę tu  z m am ą, przyprow adzę ci m ar 
mę...

I wyszła. Chłopczyk tym czasem  u tkw ił oenki 
nieruchom e w drzwi, k tóre się za n ią  zam knęły.

O * *
Jest w  sam em  sercu K am panii rzym skiej d łu ­

gi gościniec, prow adzący z SSn-D am iano do 
M ercato Saraceno, w ijący się w śród dolin  i 
wzgórz, potem  rozłożony n ad  rzeką płasko i  
s;«roko.

N a tej to dradze m ożna było widzieć tego
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dzonych, poczynajcie od 23 lipca 1914 r. osobom 
cyw ilnym  n a  zdrow iu lub życiu n a  sk u tek  w oj­
ny, d la u ży tku  głównego u rzęd u  likw idacy jne­
go w  celu p ired slaw ien ia  tych  szkód Komisyi 
odszkodow ań, k tó ra  m a  być u tw orzona n a  mo­
cy a r t. 233 i aneksu  II. części 7 tra k ta tu  poko­
jowego z dn ia  28 czerw ca 1919 r.

A rt. 2. R egestracya d la celów głównego urzę­
d u  likw idacyjnego obejm uje obyw ateli pań­
s tw a  Po lsk  ogo, w zględnie p ań stw  sprzym ierzo­
nych  i stow arzyszonych, k tó rzy  jak o  osoby cy­
w ilne, doznali uszczerbku n a  zdrow iu n a  sku ­
te k  bezpośrednich d z ia łań  w ojennych, za rzą ­
dzeń nieprzyacielsk ich  w ładz w ojskow ych, lub 
politycznych, aktów gwałtu, okrucieństwa lub  
złego obchodzenia się oraz nieszczęśliwych wy­
padków w zakładach lub przedsiębiorstwach  
pod zarządem władz nieprzyjacielskich.

R egestracya obejm uje rów nież osciby, k tó re 
były  n a  u trzy m an iu  poszkodow anych, zabitych 
lub  zm arłych.

A rt. 3. R egestracya te  i u sta len ie  szkód n a  te ­
ren ie  b. trzech  zaborów  P ań stw a  Polskiego 
przeprow adzać będzie m in isteryum  pracy  i o- 
p iek i społecznej, będzie przyjm ow ać zgłoszenia, 
przeprow adzać potrzebne dochodzenia, bada­
n ia  i orzeczenia n a  podstaw ie przepis:w , w yda­
nych  w  porozum ien iu  z głównym  urzędem  li­
kw idacyjnym .

A rt. 4. Dl,a regestracy i p re te n s ji  osób, ■wy­
m ienionych w  art. 2, a  zam ieszkałych n a  te re­
nie P ań stw a  Polskiego, z ty tu łu  szkód do p a ń ­
stw a  niem ieckiego, zak reśla  się  oaasekros od 
d n ia  w y d an ia  w  tym  przedm iocie obwieszcze­
n ia  m m isteryum  p racy  i  opieki społecznej do 
d n ia  1 k w ie tn ia  1920 roku, poczem  w ynik i re ­
gestracy i zo s tan ą  p rzekazane G łównem u urzę­
dowi likw idacy jnem u  d la p rzedstaw ień ' a  ko­
m isyi odszkodow ań w P aryżu , w  m yśl a r t. 233 
di?(iał I. tra k ta tu  pokojowego z N iem cam i.

A rt. 5. P o d an ia  w  przedm iocie zgłoszeń oraz 
załączn ik i w olne są  od op łaty  stem plow ej.

Z w racam y uw agę robotn ików  n a  powyższą 
rozporządzenie.

Przegląd społeczny
Konferencya w sprawie położenia robotników  

rolnych
Dnia 29 z. m. odbyła się w Ministerstwie pracy 

konferencya pomiędzy przedstawicielami Związku 
Zaw. Rob. Rolnych Rzpltej Polskiej, a także Związku 
chadeckiego i Enzeterowskiego z jednej strony, 
a przedstawicielami Związku Ziemian — z drugiej,

Udział w konterencyi brali również przedstawi­
ciele Min. Pracy, Spraw wewnętrznych, Rolnictwa 
i Aprowizacyi. Konferencya dotyczyła zawarcia 
umowy zbiorowej między robotnikami a obszar­
nikami na całej przestrzeni b. Kongresówki, ewen­
tualnie i b. Galicyi oraz Poznańskiego.

Na pierwsze posiedzenie tow. Kwapiński, przed­
stawiciel Zw. Zaw. Rob. Rolnych, wniósł sprawę

w ieczora posuw ającą  się  pow oli w ątłą , podo­
b n ą  do w idm a ja k e g o ś  — postać m ałej dziew­
czynki. Zm ęczona w sp inała  się n a  pagórki* to 
arjow u zbiegała z pochyłości, zostaw iając n a  
śn ieg u  ślady  sw ych w ysokich safootów.

Gdyby ją  kto n a  tej drodze spo tkał, pom yślał­
by  zapewne, że to  m a ra  nocna. I szła  dalej o- 
bok cichego cm entarna, ukry tego  w cieniu wy­
sm u k ły ch  cyprysów, szła, nie. śm iejąc spojrzeć 
w  tę  stćonę, a n i odetchnąć, a  u m arli m ogli ją  
w ziąć za jak ieś  ciche w idm o z ich grona, za je ­
d n ą  z daw nch Saracenek , przed w iekam i za­
m ieszku jących  Memento.

Nie była to  m a m  jednak , an i widm o, a  tylko 
biedne, m ałe, ludzkie stw orzenie, p rzyciśnięte 
ciężką rę k ą  tw ardego losu i  n  e zdające sobie 
sp raw y  ze siwego bytu, pełnego cierpień. Przez 
ciaiły czas sw ej w ędrów ki nie słyszała  ona n ic 
p o n ad  bicie w łasnego śeroa, nie w idziała  n ic 
prócz postaci m atk i, k tó rą  jej w yobraźnia s ta ­
w iła  przed oczami.

D rzew a po k ry te  śniegiem , pola i łąk i błysz­
czące szronem , m ęka i  niebo, nieruchom e wzgó­
rza , tonące w b lask u  księżyce twym, w szystko 
to  w ydaw ało  się jej tak  dalek iem  i tak  w prost 
n ie is tire jące m , że było podóbniejszem  do ci­
chego sn u  prześnionego, niż do rzeczyw istości.

Ale Rcksetta w  tej m izernej, schorow anej ko­
biecie, grzejącej się przy piecu, m atk i już p ra ­
w ie poznać n ie mogia. Nie śm iała  też jej po­
w iedzieć: „Chodź, w róć do nas, ojciec n as  tak  
(krzywdzi, tak  się znęca". W  tej Istocie zm ierzo­
nej, z tw arzą  o p u ch n ię tą  i żółtą, w zrokiem  błę-

zamierzonego uwolnienia robotników od 1-go sty­
cznia.

Po dyskusyi zgodzono się, że Ministerya 
spraw wewnętrznych i pracy ogłoszą komunikat 
effoyainy, iż wręczanie t. zw. konotatek, nie ozna- 
eza uwalniania od pracy, iecz jest tytko formal­
nością z powodu wygasania dawnych, a nieza- 
warcia jeszcze nowych umów.

Tow. Kwapiński wniósł również sprawę nla- 
zrnniajszania Hośot robotników, zatrudnionych w fol­
warkach, wysuwając zasadę: 1 erdynaryusz ca 
wiókę (30 morgów), w- myśl uchwały Zjazdu Rob. 
Rolnych, Związek Ziemian proponował zmniejsze­
nie liczby robotników o 10%j aR>o przyjęci© 
zasady: 1 ordynaiyusz na półtorej włóki. Przed­
stawiciel Min. Rolnictwa zaproponował: 1 ordy- 
naryusz na 40 morgów.

Sprawa nie została jeszcze rozstrzygnięta.
Trzecia sprawa, postawiona na porządku dzien­

nym dotyczyła przyjmowania i wydalania robotni­
ków za pośrednictwem Związku. Sprawa ta rów­
nież została odłożona.

Na tem zakończono obrady, wyznaczając na­
stępne posiedzenie nazajutrz, mianowicie o godz. 
10-ej rano posiedzenie Związku Rob. Rolnych 
z przedstawicielami ministeryów, na 12 tą zaś — 
posiedzenie z przedstawicielami Związku Ziemian.

KRONIKA.
Kraków, 1 stycznia 1929 f. 

Ograniczenie dostawy wagonów  
Nowa szykana przeciw Małopolsca

Przedw czoraj w ydał now y m in is te r kolei p, 
B aitel w  drodze telegraficznej rozporządzenie 
ograniczające dostawę wagonów, które w yw o­
ła ło  w  tow arow ym  ru c h u  kolejow ym  praw ie  że 
-zastój.

W edług rozporządzenia, tego, k tó re  weszło 
n a ty ch m ias t -w życie, bez poprzedniego opubli­
kow ania , niew olno bez zezw olenia generalnej 
de lega tu ry  urzędom  kolejow ym  dostarczyć s tro ­
nom  wagonów próżnych do załadow ania tow a­
rów .

Do 1. stycznia zaś m iały  dysponow ać w ładze 
polityczne 1 instajicyi, k tó re o tem  n iezostały  
zaw iadom ione. W następstw ie  tego ro®porzą- 
drzefniia stało wczoraj na krakowskim dworcu 
kolejowym kilkadziesiąt wagonów załadowa­
nych, których ntebylo można wysłać. Pom iędzy 
innym i naw et bardzo p ilne przesy łk i żywno-

dnym , w  tej kobiecie p raw ie obcej, chorej, k tó ­
r a  ją  rtoojętnie p rzyw ita ła  i  odsyłała bez w yrzu­
tów sum ien ia  do dom u n a  pow rót, w idziała za­
n ik  w szelkich uczuć m acierzyńskich , uczuć 
ludzkości wogóle, odgadyw ała też, że tu  śm ierć 
duchow a poprzedza tylko fizyczną.

Głód, praca, nędza i  cierp en ia  za długo 
trw ały . T a kob ieta  nie m ogła już i n ie u m ia ła  
żyć d la  siwoich dzieci, ona już była d la  n ich u- 
m arłą .

I  znow u w raca ła  tą  sam ą dregą i znow u p a­
dały n a  n ią  srebrne prom ienie księżyca, p rzy­
p atryw ały  się sam otnej isto tce jasne wzgórza 
i c iem na w stęga rzeki. Tylko iść już m usia ła  
p o w o ln e j. Nogi jej ciężyły i za tap ia ły  się głę­
boko w  śniegu, a  łachm any, k tó re  m ia ła  na  so­
bie, nie chroniły  ctd przenikliw ego zim na. Tw a­
rzyczka o lin iach  greckich była bardzo bladą, 
bledszą p raw  e od księżyca.

„D okąd idziesz?" py tały  drzewa, podobne do 
zakap tu rzonych  staruszków . „Dokąd idziesz?" 
szem rała rzeka, tocząc swe ciem ne fale w śród 
wybrzeży, osrebrzonych księżycem . „Poju trze 
jes t święto, uroczyste święto", m ów iły z daleka 
gw iazdy, nie m ające współczuć a  d la opuszczo­
nej.

W szystko żyło i m ówiło wokoło dziew czynki; 
skały  zda we ł y się m ieć tw arze ludzkie, wody — 
glosy, a  gw iazdy — oczy.

S trac iła  św iadom ość swego s tan u ; zdawało 
się jej, że idzie tak  od wieków, jak  córka żyda 
wiecznego tu łacza, w ichrem  g n an a  i za grze­
chy  jakie® cudze poku tu jąca .

Gdy była już w połowie drogi, pow itały ją

ściowe jak  np. „K om itetu ochrony dzieci".
Skandalem  jest aby w czasie kiedy nam  w ago­

nów brak , przytrzym yw ać w ystanie już zał-ai- 
ć owianych przesyłek i powiększać przez to i- 
stn iejące b rak i.

P an  B arto l daje  nam  się już w® z n a k i Jeżeli 
ta k  m a w yglądać uzdrow ienie stosunków  n a  
polsk ich  kolejach, to powitnsEowiać now em u 
„fachowcowi".

Co jednak  u d erza  najbardzie j w  tem osoblS- 
wem  zarządzeniu  „fachowca", to okoliczność, 
że to u tru d n ien ie  w dostaw ie wagonów dotyczy 
w yłącznie obrotu w obrębie M-aSopclskf. Nato­
m iast przeznaczone do K rólestw a w ^ o n y  m ogą 
być i  n ad a l za Ja słowy w aae  bez/Zaaięgaisia po­
zw olenia w ładzy politycznej! Go m a znaczyć ta  
nowta szykana sk ierow ana przeciw  M ałopolsce? 
Czyżby p. B artel zdążył już w  tek  k ró tk im  cza­
sie n asiąk n ąć  w  Warsaaiwio duchem  G rabskich?

Katastrofalne położenie aprowiza- 
cyjne kolejarzy

Braki aprowizacyi pracowników kolejowych  
doszły w ostatnich czasach do katastrofalnych  
rozmiarów. W  czem jednak  tk w i przyczynia 
zła. Pom im o najeaergiczniejszyeh starań Cen­
tra lnego  i  okręgowego Związku spółdzielczych  
stowarzyszeń kolejowych n ie  dostarczono m ąk i 
pszennej d la  pracow ników  kolejow ych n a  ś n ię ­
ta . A rty k u łu  tego pozbaw ieni są pracow nicy ko ­
lejow i od 4 m iesięcy. Obowiązkiem M inister­
stw a aprow izacyi było p o starać  się już daw no 
przynajm nie j w  m ałej ilości o m ąkę, a le  tek  się 
n ie  stało. P an  Ś liw iński niepow inien był za ­
pom nieć, że pracow nicy kolejow i m a ją  i dzieci, 
(które chiorują z powodu lichego odżyw iania się. 
P . Ś liw iński, k tó rem u  obstrukeya jago kolegów! 
ro ln ików  sp raw ia  nie m ałe tru d y , gdyż pp. pro­
ducenci, w M ałopolsce n ad a l n ie o d d a ją  zboża, o- 
biecał w praw dzie dostarczyć za listopad  110 
wag. zboża do 10 g ru d n ia  a ie  pom im o tego, że 
dziś m am y 31 g ru d n ia  b rak u je  jeszcze do tej 
dostaw y około 52 wagonów.

Z apy tu jem y  wobec tego, gdzie przyrzeczenie 
p an a  M inistra . Co będą kolejarze jeść w  s ty ­
czniu?!

S p raw a cu k ru  za listopad  i g rudzień  przed­
s taw ia  się krytycznie.

Ju ż  13. g ru d n ia  w ysłano konw ojentów  .po cu­
k ie r do Gostynia, ale Dyrekcya. kolejow a nie ze­
ch c ia ła  dostarczyć potrzebnych do załadowania, 
wagonów*., a fconwojiaimtów w raz z cukrem do 
dziś dnia niema!

D ostaw a ziem niaków  w strzy m an ą została  a l­
bo przez niedołęstw o b iu ra  wagonowego Mini­
s te rs tw a  ko-led lub też przez upór D yrekcyi Po­
znańsk ie j, która, niedo,starczała w agonów  ma. 
przewóz ziem niaków .

Nowa rozporządzenia i  zm iany  w przeprow a­
dzeniu dostaw y ziem niaków  spow odow ały jesz­
cze w iększy zam ęt. O usunięcie  n iedom agań, 
poczyniono energiczne kroki, a le  u p ó r pew nych 
czynników  był siln iejszy  jak  szczere chęci tych, 
k tórzy n ap raw d ę  chcieli zaopatrzeń koleja­
rzy  w ziem niaki n a  zimę.

cyprysy i krzyże cm entarza. Nie ba ła  się d u ­
chów, an i w idm , bo była n ieskończenie direłmą
i b ledną i  to  ją  broniło od n ich ; by ła ty lko  ma­
łym  atom em , rzuconym  w cienie nocja

Z apad ła znowu w śnieg, w ydostała  się n a  ja ­
kiś wzgórek, stoczyła; po pochyłości, upad la , po­
tem  znow u się podniosła, po trząsając  b u jn ą  
czupryną. W końcu dostała  się do lep ank.i i, o- 
tw orzyw szy drzwi, w biegła do środka.

Jan  spal z zaciśniętemu p iąstkam i. P ija k a  
już n ie było.

B iedne stw orzenie, ■opuszczone przez o jca x 
m atkę, rzuciło się n a  łóżko obok b raciszka i za­
padło w s tan  ubezw ładnien ia i przem ęczenia 
— podobny śm ierci.

ty le ,  tyle la t od tego czasu upłynęło, a  Ro­
so t ta  do tąd  n e wóe dobrze, cny ow a noc zim o­
w a i w ędrów ka po śniegu przy b lasku  księży­
ca — snem  była czy rzeczyw istością. Nie m a 
ona żadnych w ieści o bracie sw oim  Janie, wie 
tylko, że jes t on pastuszkiem  w A peninach i że 
podczas długich godzin, spędzanych z trzodą 
,rra pastw iskach , rzeźbi, z g liny artystycznie me> 
łe figurki.

R1 ee tta , jako  służąca, przebyw ała w w ielu 
dom ach i poznała pełne gw aru  i ruchu  życie 
m iejskie. Tylko zawsze jest cichą i ni lezącą i 
zachow ała przy tem oczy aksam itne  i rysy  rze­
źbione Greczynki.

W spom nienie owej noc urnow ej odbiera jej 
wszelką radość życiową i rzuca cień sm u tk u  
na łagodne jej i nacechow ane pew ną obojętno­
ścią  usposobienie.

— o o o  —
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Że kolejarze zachow ali aż dotychczas zim ną 
k rew  i c ierp ią  dalej nędzę je s t do zaw dzięcze­
n ia  jedynie ich  w ielkiem u poczuciu obyw atel­
skiem u, że niechcą sprow adzić n a  k ra j k a ta s tro ­
fy. W szystko jed n ak  m a sw e gran ice i niewolno 
przeciągać s tru n y  cierpliw ości ludzkiej.

Obchód sylwestrowy odbyt się ubiegłej nocy
tradycyjnym  zwyczajem  w Związku krakow ­
skich stow arzyszeń robotniczych. Mimo niedoli, 
gniotącej obecnie lud pracujący, licznie zebrani 
tow arzysze i tow arzyszki obchodzili wesoło na­
dejście nowego roku, z w iarą, że ten  rok now y 
nareszcie przyniesie tak  upragnioną poprawę 
stosunków . O północy wygłosił tow. poseł Cza­
piński gorące przem ów ienie, żegnając rok stary  
jako ro k  ciężkich walk, ale też i zwycięstw 
k lasy  robotniczej, zaś w itając rok Nowy, jako 
rok  nowych bo.1,ów zwycięskich pro ietaryatu . 
Zebrani z zapałem  odśpiew ali Czerwony Sztan­
dar, poczem w zniesiono okrzyk n a  cześć roku 
1920 roku  zw ycięstw  robotniczych.

Ochocza zabawa trwała do rana.
posiedzenie krakowskiej Rady miejskiej od­

będzie się w  p iątek  2 styczn ia o godz. 5 popo­
łudniu .

Spis m ieszkań  w K rakow ie. M agistrat m ia ­
sta  K rakow a ogłasza: Z dniem  dzisiejszym  Ma­
g is tra t tu tejszy  zarządza spis m ieszkań  w  K ra­
kowie- A rkusze spisu doręczone zo-sitaihą w ła­
ścicielom  domów, k tórzy  m a ją  je w ypełnić do­
k ład n ie  ©raz zgodnie z p raw d ą i  zwrócić w 
przeciągu 3-ech dni w łaściw ym  K om isaryałom  
obwodowym. Podane szczegóły będą spraw dza­
ne z urzędu. Przekroczenia będą surow o k a ­
rane.

Trzy wyroki śmierci sądu doraźnego. Wczoraj 
rano odbyła się rozprawa w sądzie karnym w Kra­
kowie przeciw 5 bandytom oskarżonym o zbrodnię 
rabunku i morderstwa, popełnionych w powiecie 
bocheńskim. Sąd doraźny skazał na śmierć trzech 
bandytów, a mianowicie: Ryncarza, Nowaka i Rzep­
kę, Dwóch ich spólników skazano: jednego na 20 
lat, drugiego na lat 20 więzienia, O godzinie 3 ej 
po południu dokonano rozstrzelania trzech złoczyń­
ców.

K oncert na  „żołnierza w  po!u“ u rząd za  Towa­
rzystwo M uzyczne we w torek dnia 6 stycznia 
1920 r. w  salt „Sokoła" ze w spółudziałem  wybi­
tnych naszych artystów ': T adeusza Szulca,
skrzypka i W ik tom  Łabuńsfciego, p ian isty . B i­
lety do n ab y c ia  w k sięg am i Eberta, ul. Słaiwko 
K-sica (hotel Saski).

Z  teatru „Bagatela". Rok nowy rozpocznie 
^Bagatela" pod znakiem  śm iechu. Przepyszna 
„H s z p a n ska m ucha", d an a  o godz. 4-tej popo­
łudniu , w prow adzi w szystkich  w  n astró j we­
soły, budząc głośne objawy zadow olenia i dc~ 
orego hum oru . Wieczorny „Pytel" z n iem niej- 
saym g rany  tem peram entem  zam knie wesoły 
:łzień noworoczny. „Tancerka" Lengyela pew tó- 
rzoną będzie w p ią tek  i sobotę a  w niedzielę za­
pełni w idow nią te a tru  Zapolskiej „Kobieta bez 
skazy".

Z teatru „Nowości". Dziś we czw artek 1 sty ­
cznia o godz. wpół do 8-mej wlecz, d an ą  będzie 
po ra z  pierw szy rew ia  operetkow a w 12 obra- 
aach. N a rew ię tę  złożą się najlepsze sceny o- 
peretełk: „Tam  gdzie skow ronek śpiewu", „Mi­
łość w alca", „Niobe", „Cnotliw a Zuzanna", 
„P o lska Ikrew", „W ice-m alżonek" i „Rom ans 
n a  dachu". R ew ia ta  zbudziła w ielkie zaintere­
sow anie w m ieście. Popołudniu  ukaże się po 
ra z  35 „Tam  gdzie skow ronek śpiewa".

Handlarz fałszywych dolarów pod Kluczem. Ze 
Lwowra donoszą: W ub. poniedziałek zgłosił się 
pan Samuel Lublin, urz. z kantoru „Lazar i Voik", 
Ul. Legionów 1. 33, w Polskiej kasie zaliczkowej 
Z banknotem 10-doiarowym w celu stwierdzenia 
lego prawuziwośei, bo wydawał się falsyfikatem.

Powiadomiona o tem polieya stwierdziła, że dnia 
tego nieznany' mężczyzna w tym kamorze wy­
mieniał 10 sztuk banknotów po 10 dolarów, które 
okazały się fałszywe, bo sporządzone byłyr na zwy­
kłym papierze a nie na pergaminowym i w druku 
cyfr wykazują liczne braki.

Idąc za wskazówkami urzędnika kantoru, are­
sztowano przechodzącego ul. Legionów Kiwego 
Lindnera, byłego urzędnika banku dep. w Stani­
sławowie, który przybył do Lwowa w celu wy­
miany tych banknotów'. Ujęty zeznał, że falsyfi­
katy te nabył od Udelsmana z Tyśmienicy i Kem- 
pera ze Stanisławowa w ilości 29 sztuk, płacąc 
po 120 kor. za 1 doiar.

Morderstwo czy przypadek? Lwowski „ Dziennik 
Ludowy“ donosi: W ubiegłą niedzielę w południe, 
przyszedł do Antoniego Tatarkowskiego, lat 41, 
handlarza, zamieszkałego przy ul. Kleparowskiej
1. 17a, bratanek jego Stanisław Tatarkowski, liczą­
cy lat 19. Wedle zeznań p. Katarzyny, żony An­
toniego T. zaraz po przybyciu wyjął St. z kieszeni 
browning i groził jej zastrzeleniem. Po zwróceniu 
mu uwagi, by się bromą nie bawił, naładował on 
browning nabojami i usiadłszy na krześle, skiero­
wał go w' stronę stryja, drzemiącego na krześle 
przy stole i strzelił, następnie zaś nieścigany szyb­
ko oddalił się w kierunku .Góry Stracenia.

Zawezwany lekarz skonstatował, że kula trafiła 
T. w okolicę nosa, a wyszedłszy poza prawem 
uchem, spowodowała wskutek krwawienia we­
wnętrznego śmierć na miejscu.

Na razie nie zdołano stwierdzić przyczyny ewen­
tualnego morderstwa. Żona zabitego utrzymuje, że 
St. czyn ten świadomie w  zamiarze morderstwa 
popełnił, ojciec zaś Stanisława Ludwik T. twierdzi, 
że syn jego był wspierany materyalnie przez zmar­
łego, więc nie miał powodu do targnięcia się na 
życie sw-ego stryja.

Zabójcy na razie nie ujęto, lecz pościg zą nim 
trwa nieprzerwanie. Jak stwierdzono, jest ścigany 
listem gończym jako dezerter z 6 pułku saperów 
w Przemyślu, oraz jest notowany policyjnie jako 
złodziej i aw anturnik. Ostatnio mieszkał on przy 
ul. Kordeckiego 1. 24 a, przy rodzicach.

Celem zaprotestowania przeciw odebraniu 
ziem wschodniej Małopolski od p ań stw a  po l­
skiego, odbyło się dn ia  28 g ru d n ia  w Ja ro sła ­
w iu  Zgrom adzenie obyw atelskie. Po w ysłucha­
n iu  referatów ' uchw alono przedłożone reuolu- 
cye, k tó re  w ysłano do N aczelnika państw a, 
m arsza łk a  Sejm u, M inisterstw a spraw  zag ra­
nicznych i t. d. Po zgrom adzeniu odbył się po­
chód m anifestacyjny.

Wiadomości ze Stryja. Ze Stryja donoszą: Święta 
przeszły u nas zupełnie spokojnie, a ju t najspo­
kojniej chyba u kolejarzy. Rząd poi ki w obawie 
aby pierwszych świąt w Polsce nie obchodzono 
zbyt radośnie, S5!C dał ludności męki. Postarał się
0 nią związek kooperatyw kolejowych i wydał 
po 20 dkg. na głowę, aby zaś trochę osłodzić ży­
cie swych członków, rozdzielił po 20 dkg. cukru 
także na głowę.

Lepiej się popisało starostwo, bo dało 40 dkg. 
mąki na osobę. Pod względem zaś nasi roju było 
mimo to wesoło, zwłaszcza w porównaniu z ro­
kiem przeszłym.

W zeszłym roku Polacy świąt nie sprawiali. 
Oczy i słuch były zwrócone w kierunku Lwowa. 
Na samą wigilię żołdactwo chodziło z rewolwerami
1 tłukło szyidy z napisami poiskiemi. Toteż wspo­
mnienie świąt zeszłorocznych w porównaniu z obe- 
cnemi musiało nastrój zmienić.

T y f u s  p l a m i s t y  szerzy się dalej. Między 
innemi wziął ze sobą ofiarę dr. Peczenika. Zginął 
na posterunku, zaiażając się od chorego. Zmarły 
cieszył się w szerokich kolach dużą popularnością.

W piątek 26 grudnia odbyło się zebranie Rady 
Robotniczej, na którem uchwalono rezohieyę z pro-

stein przeciw ptowizorjfumw Salicyl wschodnie*

W tej sprawie dnia 11 stycznia ma się odbyć 
wiec polski, staraniem całej polonii.

O ile niżej stoją sędziowie w Królestwie od 
sędziów galicyjskich. Niedawno ministerstw© 
spraw iedliw ości m ianow ało prezesem  sądu  o- 
kręgowego w Łodzi dotychczasowego witcepre­
zesa tegoż sądu  p. Adolfa Kona, żyda. Dlatego, 
że jes t żydem, wszczęli przeciw  n iem u pp. sę ­
dziowie łódzcy gw ałtow ną ak.cyę. W ystali do 
ówczesnego m in is tra  spraw iedliw ości, p. Sobo­
lewskiego, depulacyę, z żądaniem  odw ołania 
nom inacyi. A gdy p. Sobolewski odm ówił, są ­
downie y łódzcy zagrozili stra jk iem , P o p arli ich 
sądow nicy w łocław scy, gw ałtow nie p ro te s tu ­
jąc  przeciw ko m ianow aniu  Polaika-żyda n a  s ta ­
now isko prezesa sądu!

A więc — pisze z tego powodu „Robotnik" — 
pp. sędziowie grożą stra jk iem  dlatego, że m in i­
s te r spraw iedliw ości, zgodnie z podstaw ow ą 
zasadą konstytucyjną rów noupraw nien ia  oby­
w atelskiego, przy nom inacy i nie zw rócił uwiagi 
n a  w yznanie obyw atela polskiego!

Nie jacyś nieodpow iedzialni krzykacze an ti- 
semiccy, lec® — podkreślm y to — sędziowie, 
Stróże porządku prawnego, bezstronni wykonowi 
cy spraw iedliw ości — wdają, się w  nagankę, k tó ­
rej celem je s t — utrącenie równości wobec pra­
wa, zniweczenie tej k ardynalne j zasady, ŻG 
pochodzenie i wyznani-© nie może być przeszko­
dą d la za jm ow ania urzędów  w Rzeczypospolitej 
P o lsk ie j!

Jakże ci panow ie, którzy m ają  tak  wschodni© 
-pojęcie o nowoczesnem praw ie, będą to praw o 
stosow ali ? Jak  m ożna od n ich  oczekiwać bez­
nam iętnej spraw iedliw ości i  postępotwiamia zgo­
dnego z zasadą „suum  cuiąue" (każdem u, co 
m u się należy), gdy w  spraw ie tej nom inacyi 
poszli za podszeptem  antysem ickiej stronniczo­
ści! '

Niedość tego; p. sądow nicy nie p rzesta ją  n a  
proteście — k tó ry  sam  przez się je s t rzeczą 

„zdrożną z ich strony  — a le  grożą strejk iem  są ­
dowym. \

Kiedy robotnik  strejku je, aby móc wyżyć w 
tych czasach ciągle rosnącej drożyzny, pa.nowi© 
ci w ołają: bolszewitem, zd rada s tan u  itd . itd .

Ale k iedy  p. sądow nicy grożą zawieszeniem  
swojej działalności urzędow ej z powodu tego, 
że n iespodobała im  się nom inacya, niezgodna 
z daw nym  carsk im  antisem ityzm em —to w szyst­
ko jes t w  porządku.

„K uryeay W arszaw ek.“ i „Dwugroszówki" n ie  
po tęp ią  ich za  zuchw ałą groźbę. Reafccya ni© za 
żąda, aby ty ch  pam-ów pociągnięto do odpow ie­
dzialności n a  m ocy u staw y  o bezpieczeństw ie 
państw a. P rzeciw nie, ta k i praw icow y strajk , ta ­
k ie  czynne bojkotow anie zasady rów noupraw ­
n ien ia  jes t w łaśn ie  w guście naszej reakcyi i 
ty lko poklask  jej zdobyć może.

Podobno p. Adolf Kon — pod wpływem  n a ­
gonki — podał się do dym isyi.

T ak  u  n as w ygląda w  p rak tyce równonpna- 
wtnienie obywatelskie.

Takie też są kw ia tk i poczucia praw nego w 
pew nych kołach sądowników".

Szpiegostwo czy — panienki... Władze śledcze 
przesłały świeżo do sądu w Warszawue dochodze­
nie, które obudziło niezwykle zaciekawienie, a wy­
nik jego będzie miał doniosłe znaczenie ze względu 
na przedmiot sprawy, jak i osoby biorące w niej 
udział.

Źródłem sfery mocno podejrzanej i wkraczającej 
w dziedzinę polityki wojskowej — jest odezwa 
wojskowej kontroli telegrafu przy ministeryum 
spraw wojskowych, przesłana do policyi kryminal­
nej, po przejęciu kilku nader charakterystycznych 
depesz.

Po nitce do kłębka wyświetlono, że niejaki An­
toni Lubkiewicz, lat 25 liczący, student uniwersy­
tetu, pochodzący z Wilna, przybył do Warszawy 
dla studyów uniwersyteckich i wkrótce zdołał u- 
zyskać posadę referenta wydziału administracyjno- 
skarbowego w głównym zarządzie „Polskiej Ma­
cierzy Szkolnej".

Ten to p. Lubkiewicz, mianujący się synem oby­
watelskim, którego ojciec posiada dwie dość ob­
szerne włości w powiecie lidzkiin, ziemi Wileńskiej 
różnoczasowo wysyłał do różnych osób zamieszku­
jących w Wiinie obszerne telęgramy, zawierające 
bez mała po sto słów o treści nader komicznej 
i na pozór nic nie znaczącej, a mianowicie: wszy­
stkie depesze odnosiły się jedynie do „pogody*, 
.parasola" i „breloczka".

Wśród nawału słów depeszowych przeważały 
takie słowa:

...Noszę się z zamiarem kupienia nowego para­
sola, czas swój spędzam w poszukiwaniu parasola, 
zuaiazłem wreszcie dobry, lecz piekielnie drogi 
parasol, marnowałem 3 marki 50 fen. i „jestem
. 7 em niebie, teraz czekam, kiedy nareszcie bę-
' e deszcz, wpadłem do sklepu w celu zamiany
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parasola, lecz za wskazówką barometru nocuję 
przed markizą, by być pierwszym z kolei, deszcz 
leje jak z wiadra, zwycięstwo — niech żyje para­
sol, zostałem uprzedzony przez dwóch wojskowych 
i jednego cywilusa — wszyscy byli z parasolami, 
aby nie przegapić, chodzę z parasolem".

Każde z powyższych zdań — umieszczone było 
w oddzielnej depeszy, a oprócz tego jedna z nich 
olbrzymich rozmiarów skreślona była w języku 
niemieckim, lecz słowa nie wiązały się z sobą zu­
pełnie, snac o kluczu umówionym. Mowa tu o „bre­
loczkach".

Zbadany doraźnie Lubkiewicz wyjaśnił, że cel 
ułożenia 12 depesz i wysłanie kilku z nich nie 
miało nic łącznego z podkładem politycznym lub 
kryminalnym, że telegramy tajemnicze były wyni­
kiem jeno studenckiego „kawału" i intrygi ułożo­
nych wespół z innymi znajomymi, aby zaintereso­
wać znajomych w Wilnie, a między innymi tame­
cznego lekarza kolejowego Aleksandra Winera (czy 
Wincza), któiego krewne panny Wanda i Lola 
z uwagi na ich karli wzrost przezwane są „bre­
loczkami".

Stąd właśnie pochodzi depesza, w której L. za­
wiadamia, że przyjeżdża do Wilna z „brelocz­
kiem* — co znaczy z pannami małego wzrostu; 
podpis zaś na telegramach „dr Jerzy Hatpern", 
który zawiadamia o „powstaniu na Śląsku", rów­
nież niema żadneho znaczenia; dr H. często przy­
jeżdża do Warszawy, gdyż jest przedstawicielem, 
firmy „Oleum*.

Sąd prowadzi dochodzenie w tej sprawie
Me budynków zniszczono w czasie wojny w  

byłej Kongresówce? MimJst&ryum robót p u ­
blicznych obliczyło obecnie s tra ty  w budyn­
kach, pow odowanych przez dzia łan ia  w ojenne 
w la tach  1914 i 19^15-tym n a  teren ie byłego Kró­
lestw a zaboru  rosyjskiego (z w yjątk iem  gub. 
suw alsk iej). Jak  się z ty c h  obliczeń okazuje, 
uległo zunsziczeniu 349J75 gospodarstw, czyli 
blisko 11 procent s ta n u  przedwojennego, wyno* 
szącego 3,246.262 budynków .

Ile kosztuje przewóz zboża z Ameryki do 
Polski? R ząd am ery k ań sk i zgodził się nią 
w niosek H. Hoovera, w ysłać do Polsk i zboże 
w  ilości 100 tysięcy tonn. Zboże to o fiaru je  
:trząd am erykańsk i bezpłatnie. Polska, za­
płaci ty lko za tran sp o rt. Koszta tran  sportu  w y­
noszą jed n ak  ko losalną  sum ę 3.500.000 dolarów, 
co Sternowi 35 dolarów  od tonny, a  3 i pół centa 
od kilo. W obec wysokiego k u rsu  d o lara  am e­
rykańskiego, koszta przewozu w yniosą z górą 4 
m. polskich od kilograma. N adm ienić należy, 
te  s ą  to koszta nie wszystkie. Po doliczeniu ko­
sztów dodatkow ych, okazuję się, że fu n t m ąk i 
am erykańsk iej, ofiarow anej nam  bezpłatnie lo­
ro Amerykai, będzie kosztow ał rząd  polski z gó­
rą  2 m ark i za funt.

Orgie bandytyzmu. W  pow iecie włodzim ierskim  
we wsi Zimno n a  dom  Nowickich 6 zam asko­
wanych uzbrojonych w  karab iny  i rew olw ery 
bandytów  dokonało zbrojnego napadu. Łupem  
bandytów  sta ły  się pieniądze i b iżuterya na 
sum ę 5000 rb . F unkcyonaryusze urzędu poli< yi 
iledczej, prow adząc docnodzenie, ujęli sprawców, 
a m ianow icie: w e wsi Zarzecze Tom asza Zaja, 
szeregowca kom p. etapow ej, w W łodzim ierzu 
Eugeniusza Zygm untowicza, szeregow ca jazdy 
kresowej, A ntoniego Ługowskiego, szer. 8 pułku 
flianów i W acława Kozłowskiego, szer. 5 pu łku  
ułanów, zaś w  hotelu „B ellevuen zatrzym ali 
W ładysława M arkiewicza i M ichała Młodzinow- 
skiego, szeregowców jazdy  kresow ej. W szystkich 
w ym ienionych sprawców napadu przesłano wraz 
l  dochodzeniem  do sądu  polowego w Kowlu.

Ciężkie położenie jeńców  Po laków  w angiel­
skiej niew oli. D rugi z rzędu list ze sław am i roz­
paczy o traym ała  R edakcya nasza  od jeńców  
Polaków , k tó rzy  w liczbie 30-tu pozostają w 
niew oli angielsk iej w K airze (w  Egipcie). — 
„Cierpim y tu  nędzę i głód — czytam y w liście 
— połow a z n a s  stale przebyw a - w w ięzieniu. 
N ikt się o n as  n ie troszczy, zapom nieni jeste­
śm y pracz naszych rodaków  i rząd  palsk i w 
ehw&li, gdy jeńcy Niemcy, Czesi i A ustryacy 
już daw no pow rócili do swej ojczyzny. Tą d ro ­
gą ape lu jem y  do rząd u  polskiego, aby jak n a j- 
prędzej zajął się naszym  losem i  um ożliw ił 
n am  pow rót da  k ra ju " .

J e s t to  oburzający fak t zan iedban ia  obrony 
polsk ich  poddanych przez polskie w ładze dla 
sp raw  zagranicznych. Cóż porabia książę E u­
s tach y  Sapieha, polski am basador w Anglii? 
Obowiązkiem  jego jest, zająć się n a ty ch m iast 
losem  w ięzionych jeńców Polaków  i  um ożliwić 
im  jaknajp rędze j pow rót do Polski. Spraw ę tę 
polecam y gorąco naszym, posłom  sccyalislycz- 
n ym  w W arszaw ie.

Teatr Im. Jul. Słowackiego.
Czw artek popoł.: „Betleem  polskie".

W ieczór: „A systent" G. Zapolskiej. Ą 
P ią te j :  „N ina" L. Kampfa.

Teatr „Bagatela".
Czwartek 1 stycznia: Popoł. „Hiszpańska mucha*;

wieczorem „Roztwór prof. Pytla".
Piątek 2 stycznia: Popoł. Przedstawienie dla dzieci; 

wieczorem „Tancerka".
Teatr powszechny.

C zw artek popoł.: „Boże Narodzenie".
W ieczór: „Baron cygański".
P ią tek : „K siężniczka Trebizondy".

Operetka w Nowościach.
Czw artek pop.: „Tam  gdzie skow ronek śpiew a" 

Czw artek wiecz.: Rewia operetkow a.
P ią tek : „Polska krew ".
Sobota: „Rewia operetkow a".
Kallegium wykładów naukowych. Rynek gł.

Linia A—B. 1. 39.
Sobota, prof. d r  Józef Reiss: „Beethoven'‘ (z il. 

muzyczn.).

POKRZYW Y
Panu Grabskiemu —  bajeczka

Że rodem  ze stolicy, pyszniła się m arka, 
Mówiąc do ko rony :

— Tyś nędzarka
G alicyjska, zniszczę cię, przysięgam  święcie! 
Na to ko rona:

— Mam cię w pięcie.
Jowialskl,

W sobotę dnia 3 stycznia 1920 r. o godzinie 6 
wieczorem odbędzie się w lokalu m iejskiej Ka­
sy chorych w Krakowie, przy  ul. D unaj ewekie* 
go 1. 5.
konstytunjące Zgromadzenie członków Spółki 

pod firmą
„LUDOWA SPÓŁKA WYDAWNICZA NAPRZÓD 

W KRAKOWIE",
Staw. zarej. z ogr- poręką z następującym  .po­
rządkiem  dziennym :

1. Przyjęcie K on trak tu  Spółki.
2. W ybór 3 zawiadowców.
3. W ybór 3 członków Kom isyi rew izyjnej.
4. W nioski.

Im ieniem  założycieli1.
Dr Emil Bobrowski, Ignacy Daszyński, Jan 

Engiisch, Zygmunt Klemensiewicz.

Biały teror na Węgrzech 
szaleje

Protest Anatola France’a, Barbusse’a i t. d.
Biały te ro r tryum fióącej oligarchii węgierskiej 

trw a dalej. N adchodzą wieści coraz straszliw ­
sze. W ystra  zona burżuazya mśei się — za sie­
bie i za swój zagrożony przez kom unistów  sa­
k ram en t przenajśw iętszy  — własność!

A nasza poLka burżuazyjka wpro.-t upaja się 
tem i strasznem i doniesieniam i z W ęgier. Jesz­
cze dziś czytaliśm y w jednym  z dzienników  
szczegółowy opis agonii katow anych i m ordo­
w anych ofiar. „Agon a trw ała  tyle a lyle mi­
n u t ! " — z rozkoszą pisze rozslrzeionem i czcion­
kam i szm ok burżuazyjny, m laskając z zadowo­
leniem  językiem .

W dziennikach niem ieckich znajdujem y fakta 
wym ow nie charakteryzujące m oralną obłudę 
św iata kapitalistycznego. Kat Michał Beli, k tó ­
ry  w tygodniu przedśw iątecznym  powiesił 14 
skazańców, oświadczył po w ykonaniu sw rj „pra­
cy", że teraz musi odpeerąć, je s t bowiem do­
brym  chrześcijaninem  (!!) i chce wigilię spędź ć 
z rodziną. W obec tego m ordy przerw ano. Pu 
wielkim  święcie miłości k a t w iócił do swych 
obowiązków i odrazu ozdobił swe szubienice 9 
ciałami now ych ofiar, przew ażnie zupełnie n ie­
winnych...

W poniedziałek powieszono K orvina kom uni­
stę-i de owca ; Eugeniusza Laszlo, w ieloletniego 
działacza robotniczego, obrońcę sądow ego w 
spraw ach związków zaw odow ych; powieszono 
dwóch robotników  G om basa i H orvaia, w yrw a­
nych na c łn b ł l r a f i ł  z wielki*j m asy innych.

Ale co w łaściw ie znaczą te ofiary wobec ty- 
iięey wym ordowane ch pi zez b iałą  gw ardyę po 
wsiach 5 m iastach i W szak dzienniki donosiły

w swoim czasie, że fale D unaju zaczerwieniły 
się od krwi m ordow anych o f a rL .

„Ale kom uniści węgierscy też upraw iali ta- 
k ly k ę  teroru!" — odpowiedzą obrońcy w ęgier­
skich katów;. Niewąlpliwie. My ze swej strony 
na tak tykę Beii Kuna nie p saliśm y się nigdy. 
Ale czy w ęgierscy kom uniści wym ordowali aż 
ty  u, co biała gw rd y a ?  Czy m ordowali tak  na 
praw o i na lewo, byia się zemścić na swych 
klasow ych wrogach, ja k  się mści burżuazya na 
pro  eia .yac ie , t yle jego osłabić (nie chouzi wcale 
o is otnych spraw ców )!? Zresztą — w szak 
ob*ońcy burżuazyjnego porządku uuają wyższość 
cneralną nad kom unistam i...

P rzvktad  Finiandyi — 50 000 w ym ordow anych 
przez M annerheim a — w yraźnie stw ierdza, ezem 
je s t ta „wyższość etyki burżua y jnej; czem je s t 
krw aw a zemsta burżuazyi, zagrożonej w swej 
własności!

„A rbztg." d rukuje urzędow y protokół jednego 
z w ielu taktów . Do więzienia w W ailzeu p izy- 
był nadporucznik  Rubow sky, przedłożył rozkaz 
o w ydanie kilku więźniów do robót przym uso­
wych. W ybrał 10 n a  chybił trafił. Zaprowadził 
do pobliskiego lasku i wszystkich rozstrzelał. 
Oczywiście bez sądu i śledztwa. Zginął tam  dy­
rek to r kas chorych Klein, sek re ta iz  suc. party i 
Petrasovics i inni.

Oczywiście morderca pozostał bezkarnym!...
Cały św a t cywilizowany, o ile nie je s t oszo­

łom iony inslynktem  zem sty, protestuje obecnie 
przeciwko szałowi terorystycznem u n a  W ę­
grzech.

P ro testu ją  fracuscy socyaliści z An. Francesn, 
Frossardem , B arbussem  itd. na czele.

P ro testu ją  w łoskie gm iny M edyolanu, Bolo­
nii i innych m iast.

P ro testu je  party jna  konfereneya w ęgierska 
wsch. Słowacyi.

P recz z białym  tero rem ! Precz z m asow ym  
m ordem  niew innych!

Wodzowie bolszewizmu
„Temps", konserwatywny dziennik paryski, po­

daje następujące ciekawe szczegóły o pochodzeniu 
wodzów bolszewizmu, władców obecnej Rosyi.

Szlachcicami rosyjskimi są zatem wśród dygni­
tarzy sowieckich: Włodzimierz Lenin- Uljanow Czi- 
g m in , komisarz spraw zagranicznych, Anatol Łu- 
nsczarski, komisarz oświaty, Krasin, komisarz 
handlu i przemysłu, hrabia Mślutyn, komisarz rol­
nictwa, Kołontajówna komisarka opił ki społecznej, 
Boncz-Brujewicz sekretarz rady komisarzy ludo­
wych, książę Oboiec.Ski jeden z głównych przy­
wódców centralnego komitetu Partyi komunisty­
cznej Rosyi, Stark, syn admirała, szef centralnego 
biura prasowego, Piatakow, komisarz Kijowa.

Szlachcicem polskim jest Feliks Dzierżyński, 
naczelnik czrezwyczajek, który w ostatnich cza­
sach został podobno komisarzem spraw wewnętrz­
nych.

Syaarai burżuazyi są: Ryków i Łomow, prezes 
i wicepiezes głównej rady ekonomicznej, Newski, 
komisarz ko^ei, Krestinski, komisarz finansów, Cu- 
rupa, komisarz aprowizacyi, Stalin, gruzm, na­
czelnik bomisaryatu obcych uarodowości, Meszcze- 
riakow, redaktor „Prawdy", oficyalnego organu 
partyi bolszewickiej, Bucharin, najwybitniejszy po 
Leninie teoretyk bolszewizmu, Nogin, członek 
głównej rady ekonomicznej, Rakowski, naczelnik 
rządu sowietów na Ukrainie Smidowiez i Po- 
krowski, znakomity historyk, byli prezesi sowietu 
moskiewskiego, Krylenko i Wacetis, Łotysz, dawni 
głównodowodzący armią bolszewicką, Kamieniew, 
obecny jej wódz naczelny, Podwojski i Laszewicz, 
iiajwyoitniejsi członkowie rady wojennej bolsze­
wickiej, Antonow, głównodowodzący na froncie 
połudn owym, Żureniew, dowód/ca czerwonej 
gwardyi, Boskij, M edwiediew, Wesołowski i Pe­
ters, Łotysz, szefowie czrezwyczajek, Tomski, pre­
zes centrali związków zawodowych.

Robotników na wybitniejszych stanowiskach jest 
diwścSfi. Kalinin, obecny prezes Komitetu Wykonaw­
czego sowietów i Sslapnikow, dawny komisarz*pra-' 
cy. Wszyscy wyżej wymienieni są chrześcijanami. 
Żydów na wybitniejszych stanowiskach jest ośmiu: 
Trocki, komisarz wojDy i marynaiki, Zinowtew, 
prezes sowietu petersburskiego, Radek-Sobelaohn 
z Tarnowa, radca komisaryatu spraw zagranicz­
nych, Kamieniew 2-gi (nie należy go mieszać z wo­
dzem naczelnym), dawny prezes sowietu peters­
burskiego, Litwinow, dawny ambasador bolszewi­
cki w Londynie i obecny sch wysłannik na za­
chodzie, Joife, dawny ambasador bolszewicki w 
Berlinie, Łarin, członek głównej rady ekonomicz­
nej, Stiekłow, redaktor „izwiestji", urzędowego 
organu rządu sowietów,

Do tej statystyka dorzuca „Temps11 następująca
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uwagę: „Jeśli się zważy, że Trocki, jedyny żyd, 
zasiadający obecnie w rządzie, może wykonywać 
swoje funkeye tylko dzięki temu, że jest otoczony 
sztabem, złożonym z wyższych oficerów z czasów 
caratu, samych szlachciców, rola żydów ruchu 
b o lszew ick im  okazuje się  ogromnie przesadzona. 
Rolę Trockiego przesadza się wogóie pod każdym 
względem. Wiecznie wahający się między różnymi 
prądami myśli socyalistycznej, to minimalista, to 
maksymalista na przemian, nie był on nigdy dok- 
irynerem party i bolszewickiej, której prawdziwym 
twórcą i jedynym kierownikiem jest Lenin. Praw­
dziwym dyktatorem Rosyi jest Lenin, jego jarzmu 
ulegają wszyscy członkowie rządu sowietów wraz 
z T rockim *.

Tyle „T em ps*. Jak widzimy, owo rzekome „pa­
nowanie żydów nad Rosyą“ przedstawia się w świe­
tle faktów dosyć dziwnie.

TELEGRAM Y
z dnia 1 stycznia,

Noworoczny rozkaz do armii
Warszawa, (PAT). Dziś ogłoszono następujący 

rozkaz dzienny do arm ii: Żołnierze! Ubiegły 
rok pam iętny będzie w naszych dziejach jako  
pierwszy rok życia naszego na swobodzie. By­
liśm y dotąd sługam i obcych i żyliśm y w ponie­
w ierce, tak  że Polak znaczył to sam o na św ię­
cie, co niewolnik, a  najsłuszniejsze nasze skargi 
odtrącano ze zniechęceniem  jak  się o trząsa od 
natrę tnej i dokuczliwej m uchy. W tem położe­
niu  trw aliśm y 120 łat. Nic więc dziwnego, że 
gdy i nam  zaświeciło słońce wolności, to wszyscy, 
nie wyłączając i bardzo wielu sam ych Polaków, 
patrzyli na nas daw nem i oezami. W idzieli w nas 
naród  słaby, wiecznie skarżący się n a  sw ą n ie ­
dolę? n ê bardzo zdolny do rządzenia sobą. 
A ta k : ani żyć, an i um ierać! Teraz m inął rok 
naszej wolności, rok  p racy  ciężkiej i żm udnej, 
rok, podczas którego każdy  z nas w swoim  za­
kresie miał złożyć dowód, do czego zdolny jes t 
Polak, czy będzie św iat zm uszał do szacunku, 
czy lekcew ażenia. Ż o łn ierze! Rad jestem  stw ier­
dzić, że w asza krw aw a praca, że wasz codzienny 
trud i znój przyczyniły się znakom icie do u trw a­
lenia naszej sw obody i podniesienia w artości 
polski w świecie. W pierw szej chwili zostaliśm y 
napadnięci, zagrożeni zewsząd przez złych są ­
siadów, przyzw yczajonych do naszej słabości. 
Wasz to  bagnet, w asza szabla, w asze piersi 
• w asza krew  odparły  wszędzie zw ycięsko nie- 
przyjaciela, utrw aliły  granice i pozwoliły w szyst­
kim obyw atelom  Polski spokojnie pracow ać we­
wnątrz kraju .

Cześć wam za to i chw ała koledzy! Póki imię 
Polski nie zniknie n a  świecie, póki jedno serce 
aolskie bie na  nim  będzie, pó ty  nie zaginie se r­
deczna wdzięczna pam ięć o pierw szych żołnie­
rzach swobodnej, niezależnej Polski.

Przyjdą po nas nowi żołnierze polscy, którzy 
;o daj Boże, pracow ać będą w pokoju i pew no­
ści życia ojczyzny. Nie będ ą  już może żołnie­
rzami z epoki burzy dziejowej. Życzę wam przy 
3owym  roku, by w tedy  ci przyszli koledzy przy 
iwojej pracy mogli z was brać przykład i w 
,-pokojncj wsi czy m ieście z dum ą n a  nas w sk a­
zywać, m ówiąc: patrząjcie, to jes t jeden z tych, 
co słabej i wołającej o ra tu n ek  ojczyźnie dał 
noc  i trw ałość życia. Józet Piłsudski.

W arszaw a, 31 g rudnia 1919.

O Gaiicyę wschodnią
Lwów. (PAT). Na dzisiejszem  posiedzeniu Rady 

miejskiej odczytano kilka protestów  w spraw ie 
prowizoryum  wschodniej Małopolski, nadesła­
nych n a  ręce prezydyum  m iasta Lwowa z W il­
na, z Kossowa, z R ohatyna i z Kul. P ro testy  
przyjęto hucznym i oklaskam i.

N astępnie po przem ów ieniach r. m. C hajesa 
i d y rek to ra  Słuszkiewicza R ada m iejska uchw a­
liła następujące rezolueye:

R ada m iasta Lwowa, w ychodząc z założenia, 
ż» re lacya m arek  do korony może być ustaiona 
jedyn ie i w yłącznie przez Se m ustawodaw czy, 
sprzeciw ia się dwom ostatnim  rozporządzeniom  
p. m in istra  skarbu, zm ierzającym  do przesądze­
nia tej relacyi. R ada m iasta Lwowa widzi w 
zam ierzonej relacyi 70 do luO wielką n iespra­
wiedliwość wooec. całej ludności b. Galieyi i 
uważa, że jed y n ą  podstaw ą do ustalen ia reiacyi 
m oże być tylko siła kupna obu w a lu t a nie 
dow oiny niczem nieuzasadniony kurs w ym iany, 
nie odpow iadający p rzy  pow yższym  zam iarze 
naw et kursom  giełdowym.

Druga rezolucya dom aga się zrów nania korony 
z m arką.

Z fr&mte rosyjskiego
Warszawa. (PAT). Kom unikat sztabu general­

nego wojsk polskich z dnia 31 g rudn ia:
F ron t litew sko-b iałorusk i: W okolicy K rasła- 

wia dokonały oddziały nasze kilka wypadów na 
północny brzeg Dźwiny, b iorąc k ilkunastu  je ń ­
ców i 2 karab iny  m aszynow e. Na odcinku Ho- 
m el-Lepel ożyw iona działalność patroli w yw ia­
dowczych- W pom yślnym  dla nas w ypadzie na 
w ieś K ruszyn n a  odcinku poleskim zginął śm ier­
cią bohaterską  ppor. Miecznikowski.

Front w ołyński: Spokój.
W zastępstw ie szefa szt. gen. Haller, pułk.

Wiece sta Litwie
Warszawa. (PAT). Kresow e biuro  prasow e do­

nosi: W ciągu g rudn ia  w różnych m iejscowo­
ściach ziemi mińskiej odbyły się zwołane przez 
straż kresów ą  wiece ludowe. Gromadziło się n a  
nich po kilkaset, a n iekiedy kilka tysięcy osób. 
P rogram  wieców składał się głów nie z przem ó­
wień n a  tem at daw niejszych stosunków  Polski 
z Litwą i B iałorusią. Wiece kończą się zazwy­
czaj uchw ałą w ejścia w ścisłą łączność z Polską.

Przestroga przed emigracyą 
zarobkową do Francyi

Warszawa. (PAT). M inisterstw o pracy  i opieki 
społecznej kom unikuje: Coraz częstsze w ypadki 
em igracyi jednostek  do Francyi, k tó ra  to emi- 
gracya w niektórych okolicach, n. p. w łódz- 
kiem  lub kaliskiem, zaczyna przybierać rozm iary 
masowe, zniew ala m inisterstw o pracy  i opieki 
społecznej do zw rócenia uwagi tą  drogą n a  nie­
bezpieczeństwo, n a  jakie naraża ją  się sam o­
dzielni wychodźcy. W edług bowiem  ostatnich 
w iadomości, otrzym anych z oficyalnych kół fran ­
cuskich, obecna kon junk tu ra  rynków  pracy  we 
F rancyi wyklucza m ożność w ynalezienia zajęcia 
przez cudzoziemców, z wyjątkiem  robót przy 
odbudowie zniszczonych obszarów  we Francyi, 
do których jednak  przyjm owani są jedynie robo­
tnicy zakontraktow ani w kraj u przez m isyę fran ­
cuską dla spraw  robotniczych na polecenie pań ­
stw owych urzędów  pośrednictw a p racy  i opieki 
nad  uchodźcam i.

O  Słow aczyznę
Hraga. (PAT). „P rager T ag b la tt“ donosi: O* 

becne zgrom adzenie narodow e zostanie w  dniu 
27 stycznia rozw iązane a do tego czasu zostaną 
załatw ione w szystkie ustaw y konstytucyjne. 
B ezpośrednio potem  rozpoczną się przygotow a­
nia do nowych wyborów. Przygotow ania te  od­
będą się w przyspieszonetn tem pie z uwagi na  
to, że n a  W ęgrzech m ają być przeprow adzone 
niezadługo nowe w ybory, wobec czego w ybory 
na  Słowaczyźnie pow inny się odbyć wcześniej 
niż na W ęgrzech.

Austrya a Czechy
Praga. (PAT). Dzienniki donoszę, że wyjazd 

kanclerza dr. R ennera do Pragi został ze wzglę­
du na naglące in teresa  państw ow e na razie od­
roczony. Term in przyjazdu R ennera do Pragi 
nie je s t jeszcze wiadomy.

Wydanie iw, Berohtcliia Jugosławii
Praga.' (PAT). Jak  donoszą z Zagrzebia, p rasa  

jugosłow iańska zamieszcza listę osób które m ają 
być w ydane rządowi Jugosław ii za zbrodnie 
popełnione w czasie wojny. Między temi oso­
bam i znajduje się h. m in ister spraw  zagran i­
cznych hr. Berchtold.

Francya a Niemcy
Praga, (PAT). Czeskie biuro  prasow e donosi 

z B erlina: R okow ania prow adzone przez prze­
wodniczącego niem ieckiej delegacji pokojowej 
w Paryżu, bar. L ersiera, z głównym  sek re ta­
rzem  konferencyi pokojowej D utastą, m ają p rze ­
bieg zadaw alniający i upow ażniają do p rzy p u ­
szczenia, że porozum ienie nastąp i w najbliższym  
czasie Jak  słychać, protokóły ratyfikacyjne zo­
s tan ą  w ym ienione w dniu 6  stycznia o godz. 
4 popołudniu na Quai u’Orsay.

Odwet za nadutyca wojenne
Paryż. (PAT). Havas donosi: W związ m  z za 

sądzeniem  przem ysłow ca niem ieckiego R oberta 
Róchlinga, dy rek to ra  huty  żelaznej w K arlsruhe,

na  w ygnanie i 1 0  m ilionów franków  grzyw ny
podają pism a następujące szczegóły: Rócbling 
organizował podczas w ojny system atyczne zni­
szczenie h u t i fab ryk  francuskich w okolicach 
objętych najazdem  niem ieckim . Po zawieszeniu 
broni kazał skradzione m aszyny rozsadzać d y ­
nam item . Na jego zam ku znaleziono niezliczoną 
ilość skradzionych przedm iotów  i kilka tysięcy 
m ateryj w ełnianych.

Ruch rewolucyjny w Portugalii
Paryż. (PAT). H avas: W Lizbonie w ykryto  9G 
bom b w m ieszkaniu członka bęjówki syndyka- 
listycznej, k tó ry  został rozszarpany, m anipulując 
środkami wybuchowymi.

Japonia zagarnia Syberyę
r raja. (PAT). „V enkov“ douosi za p ary sk ą  

„C tdcjgo T ribune“, źe Japonia zam ierza pod­
wyższyć kontyngent wojskowy na Sybirze z 83 
tysięcy n a  200  tysięcy żołnierzy. Wogóle Jap o ­
n ia rozw inęła w ostatnich czasach gorączkow ą 
czynność i przygotow uje się do obsadzenia 
wszystkich w ażniejszych w Syberyi. Adm irał 
Koiczak wraz ze swoimi generałami zgłosił się do 
służby japońskiej. Ja k  słychać Japonia porozu­
miała się ze S tanam i Zjednoczonemi w spraw ie 
akcyi w Syberyi. Nie ulega wątpliwości, że Ja- 
noma zaanektuje Syberyę.

Anglia zagarnia kolonie 
holenderskie

Paryż. (PAT). H avas donosi z B ru k se li: „Action 
nationale* dow iaduje się z politycznych kół h o­
lenderskich, że H olandya jes t gotow a A nglii 
odstąpić kolonię Borneo.

Z TEATRU
Jubileusz Eugeniusza Koszutskiego.

Na w ypełnienie w ieczoru, k tó ry m  T ea tr po­
w szechny uczcił trzydziestolecie działalności 
swego sym patycznego współpracow nika. Ko­
szutskiego złożyły się: Kom edya, a  w łaściw ie 
fa rm  B ałuckiego „T eatr am ato rsk i" , prolog ze 
„Strasznego dw oru" i DivertLs/sement baletow e 
u k ład u  E. Koszutskiego. W  „T eatrze a m a to r­
sk im " odegrał ju b ila t ro lę inżyniera, Hubiczfca., 
w ykazując jeszcze raiz w szechstronność swego 
ta len tu  w- k ie ru n k u  charakterystycznym . N a­
tom iast sz tu k a  sam a g ran a  była bez tem pa, «  
wykonanie tchnęło nieco prow incyą. W  prologu 
ze „Strasznego dw oru", k tó ry  w skazyw ał na; sz la  
chętno zam iary  dyrekcyi u p raw ian ia  pow ażnej 
m uzyki operowej, w ystąp ili dobrze znani n a m  
w swych doskonałych p arty ach  Zbigniew a i  
M acieja pip. T arnaw sk i i  Ludw ig; S tefana śpie­
w ał ip. M iller. Chóry, lubo nieco słabe i orkiestra; 
sp raw ia ły  się. popraw nie.

W  produkcyach  choreograficznych rzęs is ty  
ap lauz zdobyła tró jk a  najm łodszych elewów p . 
Koszutskiego, a  to Zosia Kowalikówniai, A nielcia 
C hruścińska, oraz u talen tow any Jęd ru ś  Pyszyń- 
ski. D ivertiissement zakończyły po efektownym  
popisie p. M erlińskiej, pom ysłowe w układzie, 
a  znakom ite w w ykonaniu  tańce pp. K oszut­
skich.
Po odegraniu  farsy  B ałuckiego przem ów ił do 
jub ila ta , otoczonego gronem  kolegów dyr. Jair- 
n iński, dając  w  pięknem  przem ów ieniu k ró tk i 
zarys jego owocnej 1 w szechstronnej p racy  sce­
nicznej, oratz podnosząc jego szczere umiłowaruie 
sztuki, po ozem koledzy ze w szystkich  scen k r a ­
kow skich w ręczyli m łodem u jubila tow i upom in­
k i i kw iaty . Ir.

Z życia partypego
BADA ROBOTNICZA odbędzie d n ia  4 i 5 s ty ­

cznia (w m yśl uchw ały  W ydziału) dwa posie­
dzenia, poświęcone zasadniczej debacie nad sy­
fu a cyą polityczną i  sprowizacyjnę. Początek
pierw szego posiedzenia w niedzielę 4 stycznia; 
o godz. i9-ej rano  w sali Z w iązku Stow. Rob. 
Na porządku dziennym : S y tuacya polityczna. 
Referent t-ow. poseł Ignacy Daszyński. U prasza­
m y w szystk ich  członków Rady Robotniczej o 
p unk tua lne  przybycie.

Prezydywm E ady  Robotniczej P. P. S. 
Baczność robotnicy i  robotnice! W e w torek, 

d n ia  6 stycznia 1920 ro k u  (Trzech Króli) o godz. 
10 przećpoł. odbędzie się w sali Związku Stow. 
Robotniczych ul. D unajew skiego 5. II. p. odczyt 
z dyskusyą n a  tem at: Kościół po 1 sko -na.rodiowy 
w Ameryce. Jako prelegent w ystąp i Ks. B. K rup­
ski, k tó ry  w tym  m iesiącu  przyjechał z Am eryki 
do Polski. Goście i nieczłonkowie p a rty ! m ilą 
w idziani. W stęp  bezpłatny.



„N A P R Z O  D“ Nr. 2

O D  N O W EG O  R O K U  1920 W Y C H O D Z I

A P R Z Ó D
(ZA ŁO ŻO N Y  W R O K U  1892)

CO DZIENNIE O GODZ, 6 RANO
Z W Y JĄTKIEM  PO N IED ZIA ŁK Ó W

w objętości C O  N A J M N I E J  8 S T R O N I C  p rzynosząc:

N A JN O W SZE TELEGRAM Y N O C N E  Polskiej Agencyi Tele­
graficznej, oraz w łasnych kcresnondentów  z W arszawy, 
Lwowa i W iednia;

A R T Y K U ŁY  PO LITY C ZN E o najaktualniejszych spraw ach pol­
skich i zagranicznych ;

O B FITĄ  K RO NIKĘ, oraz korespondcncye własne z kraju i za­
granicy ;

FELIETO N Y  wybitnych pisarzy;

PRZEGLĄD  ŻYCIA R O B O TN IC ZEG O , spraw  społecznych i go­
spodarczych.

Prenumerata miesięczna HCJ K. Cena numeru 8 0  Hal.

Konsum funkcyonaryuszy kolej.j Kilka dziewcząt
„ Ś W I T “  przyjmie fabryka „Iskra i Kar

Podgórzu, Tarnowskisgo L. 7; tnański*, Kraków, ulica Łob- jj 
szukuje panny do wyda-j zowska h. i ._______

Stróża
poszukuje panny 
wania towarów z dłuższą: 
praktyką sklepowa.. Pierw-1 
szeństwo mają córki po ko-.żonatego z dopłatą, poszukuje 
lejarzach. Zgłoszenia przyj-jsię. Wiadomość u wtaścieiela,

Dział ubezpieczeń

w i i l i
przyjmuje dla Spółki Akcyjnej

Iow.teina „ IW C  i  l i i i
(filia w  Krakowie —  przedstawicielstwo we Lwowie)

1. U bezp ieczen ie w o jenne oficerow i żołnierzy do wysokości 10.000 K 
b ez badan ia  lek arsk ieg o  (premia płatna jednorazowo łub w ratach) 
wynosi 50 K za 1,000 K sumy ubezpieczonej, ubezpieczenie jest wa­
żne na tychm iast i trwa 1 rok, poczem możo być na dalszy rok prze­
dłużone lub też przemienione n a  ubezp ieczen ie  ludow e, w którym 
to wypadku zaliczy się połowę poprzednio zapłaconej premii na no­
we ubezpieczenie.

2. U bezpieczenie ludow e do wysokości 5.000 K bez badan ia  lek a r­
sk iego  na najkorzystniejszych warunkach (natychmiastowa pełna sku­
teczność polisy, bczsporność polisy po 1 roku i nieprzepadalność wpła­
conej premii, 90°/o udział ubezpieczonych w zyskach z tego działu itd.)

3. U bezpieczenie m ieszane, p o śm iertn e  i posagow e, według nowych 
najkorzystniejszych taryf.

Zgłoszenia przyjmują i wyjaśnień udzielają:

Biura Działu ubezpieczeń w  Krakowie, ulica Wolska 19, 
we Lw ow ie : ul. Kościuszki 8, w  Przemyślu: ulica Kole­
jowa 2, w  Stanisławowie: ul. Sapieżyńska 11 —  dalej Biura 
Zakładów powiatowych Polskiego Funduszu wdów i sierót 
we wszystkich miastach powiatowych, tudzież instytucye, 

które poprzednio zgłoszenia przyjmowały.
ĵgn? I

mnje Zarząd konsmnu. Dajwór 20 I. p.

N o w c a ś c ! N o w o ś ć !K£I&«BB9»5ia3&2&SU1920
w r Jut wyszedł

w nakładzie 20.303 egzemplarzy 
P l B f l  H n T l M II  l i l F f *

L. 722.

n a  r o k  192©
z mapę Rzeczypospolitej Polskiej

(format mapy 50X30).
Prócz najniezbędniejszych wskazówek i inform cyj za­
wiera rozkład jazdy polskich koiei państwowych, taryfy 
poeztowo-telegraficzne, skale stemplowe, raptularz, oraz 
wierną odbitkę wnętrza teatru miejskiego i teatru Bagateli 
w Krakowie. -  Całość w pięknej, ozdobnej okładce osią­
gnie bezwątpienia rekord jako pierwsze z tego rodzaju 
wydawnictw i jako rzecz najpraktyczniejsza znatesć się 

powinna w rękach każdego Polaka.
C en a  e g x e n ? j» ia r sa  K 5*—, z przesyłką poleconą 
K 5-70. — Należytośe z prowincyi należy nadesłać pod 

adresem wydawcy.
Władysław Komperda, Kraków, Batorego 1.
Zamówienia księgarń i agencyi należy przesyłać pod 

’ powyższym adresem.

W ię k sz a  in s ty tu c ja  f in a n so w a
poszukuje

m łodszych  urzędn ików
s praktykę; bankow ą

do natychmiastowego wstąpienia. — Oferty z odpi­
sem świadectw pod „O. W." do Biura ogłoszeń 

Feliksa Stattern, Kraków, ul. Grodzka 13.

Obwieszczenie.
Z arząd m iejskiej Kasy chorych w K rakow ie 

zaw iadam ia P. T. Pracodawców i Robotników, 
iż N am iestnictw o we Lwowie, reskryptem  z 
dn ia  29 listopada 1919 L. XV b. 84187, za tw ier­
dziło dodatkow y przepis do § 5 s ta tu tu  Kasy,

; k tóry  na zasadzie 8 9 ustęp  2 ustaw y z dn ia  20 
j listopada 1917 r. dz. u. p. L. 457 w prow adza dla 

ubezpieczonych z zarobkiem  ponad 9 K dzien­
n ie ’ (54 K tygodniowo, 225 K m iesięcznie) dwa- 
n  as tą  k lasę z dziennym  zasiłkiem  dla chorych 
w kwocie 6 K.

W edle tego przepisu przeciętny zarobek 
dzienny w 12 klasie wynosi 10 K dziennie, a c~ 
p ła ta  tygodniow a ; d  członka 1 K 40 h„ od p ra 
i oclawcy 70 h., razem 2 K 10 h, z-as opłata 
m iesięczna od członka 6 i\, od parcodaw ćy 
3 K, razem  9 K.

P rzep is ten  wchodzi w życie z dniem  1 s ty ­
cznia 1920 r.

W myśl § 7 c) powyżej powołanej ustawy są 
pracodaw cy obowiązani po-dać do w iadom o­

ści K asy chorych daty, potrzebne do, przydzie- 
j lenia do klasy  płacy, a więc rzeczyw iste zaiob- 
j ki, jak  rów nież wszelkie zm-tóiy tychże. W razie 
; działan ia wbrew tym  przepisom  m a zastosowa- 
ś nie § 67 ustaw y o Kasach chor. (grzywny te w e n  
| tu a ln ą  zam ianą na areszt'. Ponadto  ręiedokla- 
{ clne zapodanie zarobku, a przez lo n araże iro  
5 ew entualn ie robo tn ika  na zm niejszenie- zasiłku 
j n a  czas choroby, może w danych w ypadkach

nałożyć n a  przedsiębiorców obowiązek odszko­
dow ania wobec robotnika.

Zaznacza się, że za zarobek uw aża się także 
udzielane regu larn ie  udziały w zysku w yna­
grodzenia i pobory w naturze, dodatki droży- 
żniane, nastę-pnie świadczenia, osób trzecich, 
o ile będące w zw yczaju udzielanie tak ich  
św iadczeń w pływ a na w ym iar wynagrodze­
n ia  za pracę.

W w ykonaniu resk ryp tu  N am iestn ictw a we 
Lwcfwie Zarząd m iejskiej Kasy chorych wzy­
w a uprzejm ie I ’. T. Pracodawców , aby w do­
brze zrozum ianym  in teresie  w łasnym  podali 

j tu tejszej Kasie chorych (ul. D unajew skiego L. 
1 5) rzeczyw iste zarobki dzienne (tygodniowe lub 
1 miesięczne) wszystkich przez s ebie za tru d n io ­

nych robotników  i urzędników , w szczególrtc- 
i ści tych robotników  i urzędników , których płaca 
! przewyższa 9 K dziennie — i to- najdalej w 

p rzeciąga trzech dni, a  to  celem zaliczenia clo- 
; tych czas ubezpieczonych do 12 k lasy  zarobko­

wej.
W końcu nadm ienia się, iż o ile by P. T. P ra ­

codawcy nie podali rzeczywistych zarobków  w 
wyznaczonym  term inie, to wszyscy ubezpie­
czeni dotychczas w 11 klasie płacy zaliczeni 
zostaną z  urzędu  od 1 stycznia 1920 r. do 12 
k lasy  zarobkowej, powszechnie, bowiem w iado­
mo, że zarobek dzienny p niżej 10 K dzisiaj już 
nie istnieje.

Kraków, w g rudn iu  1919 r.

4 6  Fi

Zarząd m iejskiej Kasy chorych  
w K rakow ie.

KONKURS.
Okręgowa Komenda Polieyi Państwowej w Krakowie 

mtrzebuje jednego uzdolnionego rusznikarza, 10 krawców, 
.0 szewców. 2 szoferów i 4 piekarzy.

Warunki przyjęcia według umowy. Zaprowiantowanie 
v naturze możebne. Pierwszeństwo mają wolni.

Zgłoszenia należy wnosić do Wydziału Gosp. Okręg, 
somendy Polieyi Państw, w  Krakowie do dnia 11 stycznia 
920 r. Okręgowa Komenda Polieyi Państw, w Ktakowle. 
tń03 Wydziel Gospodarczy.

iTOFiRTfl.
Okręgowa Komenda Polieyi Państwowej w Krakowie 

jotrzebować będzie od 15 stycznia 1920 począwszy dzien­
ne około 300 kg mięsa świeżego wołowego lub wieprzo­
wego. Dostawa ma być uskuteczniona loko Kraków.

“ Reflektujący na dostawę mają wnieść oferty do Wy- 
Iziału Gosp. Okręgowej Komendy Polieyi Państw, w Kra* 
rowie do dnia 8 stycznia 1920 r.

Okręgowa Komenda Polieyi Państw. 
pi(,7 vi Ktskowia.

2) ©FERTR.
Okręgowa Komenda Polieyi Państwowej w Krakowie 

i będzie potrzebować od 15 stycznia 1920 począwszy mie- 
; slącznie następujących artykułów spożywcz., a mianowicie:
i z ie m n ia k ó w ....................................................................3 wagony
| żyta na c h l e b ............................................................... 2
] pszenicy  ..................................................................  400 kg.
i jarzyny twardej jak groch, fasola, kasza, ryż itp. 0000 „
j kawy sarogatu ............................................................1200 „

cykoryi  ...................................................  230 „
c e b u l i ...............................................................................1200 „
m a r m o la d y ................................................................. 2000 ,
kminku  ................................................................ 20 „
s ł o n i n y .........................................................................  1200 ..

Dostarczana ilość będzie od przepisanego kontyngentu 
t  o traconą. 4606

Reflektujący na dostawę powyższych artykułów mają 
wnieść oferty sporządzone osobno na każcly artykuł do 
dnia 8 stycznia 11)20* dó V’ydziułn Gosp. Okręgowej Ko­
mendy Polieyi Państwowo] w Krakowie.

'Okręgewa Keraend* Policji Psfwiw. w Krabowi®

-3> OFERTA.
Okręg. Komenda Polieyi Państwowej w  Krakowie po 

irzebuje ód dnia 15 stycznia 1920 począwszy miesięcznic 
paszy ziarnistej jak owsa, jęczmienia, bukurudzy 12000 kg.
paszy o k o p o w e j ................................................ • 22000 ,.
siana . , .........................................................  22000 „
p o d ś c ió łk i .....................................................................13000 „

Reflektujący na dostawę mają wnieść oferty do dnia 
8 stycznia 1920 do Wydziału Gosp. Okręg. Komendy Po­
lieyi Państwowej w Krakowie.
4005 Okregewa Komenda Polieyi Państw, -w Krakowie.

41 ©FSS1TJI.
Okręgowa Komenda Polieyi Państwowej w Krakowie 

potrzebuje większą ilość urządzeń biurowych jak biurka, 
stołv. krzesła, szafy na akia i etażerki. 4604

'Oferty -z rysunkami oferowanych przedmiotów i do­
kładnym opisem wnosić natęży do dnia 15. I. 1920 do 
Wyto". Gosa. Okr. Komendy Polieyi Państwowej w Kra­
kowie. Okręg. Kamend* Połicyi ?*ńst?rewsj w Krakowie.
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